
TVr O l. We Lwowie. Środa dnia 15. Marca 1876. H o l i  X V ,
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano,
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznyeh.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent.
„ miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową: 
r państwie austrjackiem . 5 złr. — ct.

| do Pras i Rzeszy niemieckiej . •
” Belgi?'i Śzwajćarji ’ ! s o ln ^ '

, Włoch. Tnrcji i księt. Naddu. f 50 ent‘
W , Serbii .

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.
GAZETA NARODOWA

P rz e d p ła tę  i o g ło s ze n ia  p r z y jm u ją :
We LWOWfE bióro administracji „Gaz. Nar.* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no
wa ulica 1. 201) i ajew ja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croix, Ronge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 33. W  WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
e t Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Danbe ct Cm. 1. 
Max»milianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me

ssa w Hamburgu pp. Haasenstein e t Yogler.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 

od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Mannskrypta* drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone,

O d a d m in is tr a c j i .
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego odnowienia prennmera- 
ty na II. kwartał 1876.

Cena prenumeraty na „Gazetę Naro
dową" pozostaje ta sama, t. j.: 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygodni

kiem Niedzielnym/4 
rocznie . . 20 złr. - et.
półrocznie . . 10
kwartalnie . 5 „ —- „
miesięcznie . 1 „  70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziel
nego14 wjnosi prenumerata:

rocznie . . 15 złr. — ęt,
półrocznie . . 7 „  50 ,,
kwartalnie. . 3 „  75 „
miesięcznie . 1 „ 30 „

L w ów  (1. 15. marca.
(Stara Presie o sejmie naszym. — Odpowiedź 

Słowa. — Słowo przeciw posłom ruskim. — Spra 
wa lichwy w Austro-Węgrzech. — Nie br. Eder. 
ale br. Ertel sprzedał austrjackie akta wojenne. — 
Uczciwość republikańska i łacińska a pólnacno-me- 
narchiczna, tentoflsko-semicka i mongolsko-sazdal- 
ska. — Sprawa wschodnia; głos o niej w parła 
mencie angielskim. — Trudności pacyfikacji. — 
Półnrzęd. organ wiedeński o republikanach francu
skich.)

Z jaką nikczemną przewrotnością p ism a 
c e n t r a l i s t y c z n e  s e jm  n a s z  p r z e ś l a  
d u ją , mieliśmy nazbyt częste dowody; trudno 
jednak o coś tak przewrotnego, jak ostatnia 
korespondencja ze Lwowa w Starej Pressie, or
ganie ministerjalnym, która brzm i:

„Dawno minęły te czasy, kiedy ludność 
stolicy Galicji uroczyście święciła otwarcie 
sejmu. Wówczas — lat temu już wiele — ca
łe miasto na otwarcie sejmu wdziewało szatę 
odświętną, na ratuszu i wszystkich publicznych 
gmachach powiewały chorągwie, przed gmachem 
sejmowym tłoczyły się nieprzejrzane tłumy lu
du, wszędzie był ruch, życie. Dzisiaj jest cał
kiem inaczej. Między ludnością nikt się nie 
troszczy uroczystością otwarcia sejmu. Nie 
przeto jednak znikł udział, że sejm już nie jest 
polem popisowem turniejów prawno-politycz- 
nych i akcji politycznej. Powodem obojętności, 
jaka sejm spotyka, jest owszem szczupłość, a 
raczej mizernosó wyników na polu ustawodaw
stwa administracyjnego i ekonomicznego w n- 
biegłym okresie sejmowym. Z pomiędzy licz
nych a bardzo pilnych spraw, których zała 
twienia od sejmu wyglądano, w istocie żadna 
nie została załatwiona z korzyścią dla kraju. 
Dość wskazać na ustawy w przedmio.-ie orga
nizacji gmin, reformy szkolnej, propinacyjnej i 
drogowej, a każdy zrozumie, dlaczego ludność 
tak całkiem obojętną jest dla sejmu. I tera 
źniejsze otwarcie sejmu odbyło się po cichu i 
bez udziału publiczności. Namiestnik br. Poto- 
eki przedstawi! bardzo nielicznie zebranym po

słom nowego marszałka, br. Dzieduszyckiego, 
nowy marszałek miał zwykłą przemowę, ogło 
szono sesję jako zagajoną, poczem do reguła 
minowego załatwienia porządku dziennego 
przystąpiono.*

Tyle słów korespondencji — a co słowo* 
to albo kłamstwo, albo przekręcenie — po
cząwszy od owych dawniej odświętnych Przy
borów miasta i chorągwi nietylko na ratuszu, 
ale i na „wszystkich innych gmachach publi 
cznych" — aż do owej „uielicznej garstki po
słów" na otwarciu sesji teraźniejszej. A już 
wcale zabawnem jest, aby kiedykolwiek mogły 
pod teraźniejszym gmachem sejmowym zebrać 
się „nieprzejrzane" tłumy ludu-

Podobnie uczciwie postępuje Słowo lwow
skie. Wykazaliśmy n,u niedawno w sprawie 
głodowej autentycznie, że umyślnie sfałszowało 
ustęp odnośnego sprawozdania Wydziału kra
jowego, aby mogło źrebić najdotkliwszą ze 
względu na przedmiot wycieczkę na Wydział 
krajowy; wytknęliśmy Słowu, jak przekręca na
sze wywody w tej sprawie odnośnie do posłów 
ruskich w Radzie państwa. Cóż robi Słowo? O 
fałszerstwie swojern milczy, — a nam opowia 
da rzeczy, które myśmy przecie już dawno po 
dali, o których Słowo od nas właśnie się do 
wiedziało. Postępowanie posłów ruskich w Ila 
dzie państwa nie nastręczało nam powodu ito 
wycieczek przeciw nim; zapisaliśmy fakta, i na 
tern koniec. Dopiero gdy Słowo na władze kra
jowe niesłusznie uderzyło, zapytaliśmy, dlacze
go, skoro zapomoga jest zdaniem jego niedo
stateczną, nie uderza raczej na swoich przyja
ciół politycznych, a „orędowników ludu ruskie
go*, którzy p. Skrzyńskiego w Radzie pań
stwa przemowami ze swej strony nie poparli.

Wszak Słowo miewa odwagę, gromić po 
słów ruskich, jak np. w ostatnim numerze z 
całą ostrością uderza na nich, że „wniósłszy w 
roku zeszłym skargę na wiceprezydenta, p. 
B ar t m a ń s k ie g o , zgoła się nie starali o jej 
załatwienie." „Pp. posłowie sejmowi, pisze da
lej Słowo, będąc, zarazem członkami Rady pań
stwa, i dawszy dowody, ze w każdej niemal 
sprawie idą ręka w rękę z rządem, powinni 
byli żądać satysfakcji. Czemu tego nie uczyni
li, czemu żadeu z nich nawet nie zapytał, co 
się stało ze skargą — zaiste pojąć nie może
my. Podobnie zrobiono i z u s t a w ą  p r o p i  
n a c y j n ą .  Tu we Lwowie wysiano protest 
przeciw tej ustawie, ale we Wiedniu nie było 
ani jednego człowieka, któryby był podtrzymał 
ten protest, skutkiem czego też ustawa sank
cję otrzymała."

Musimy tu po części stanąć przeciw Słowu 
w obronie posłów ruskich. Nie zdołali wstrzy
mać sankcji ustawy propinacyjnej — ale wstrzy 
mali jej przeprowadzenie, nie dopuściwszy w 
komisji budżetowej Izby posłów, przy pomocy 
bohatera szwindlowego, p. Giskry, załatwienia 
ustawy o uwolnieniu od stempla dokumentów, 
dotyczących zniesienia propinacji — i zrobiw
szy tym sposobem przysługę znienawidzonej 
przez nich „szlachcie", jak i znienawidzonym 
żydom arendarzom.

S p r a w a  l i c h w y  zaczyna coraz głębiej 
i stateczniej zajmywać sfery wpływowe. Na po
siedzeniu wiedeńskiego Towarzystwa rolnicze
go (galicyjskie Towarzystwo rolnicze reprezen
tował tam radca dworu p. Zaleski) z d. 9. bm. 
postawił p. Pirko i to w. wniosek naglący, wzy
wający zgromadzenie, „aby ze względu na wy
sokie procenta, jakie wieśniak musi płacić od

pożyczonych kapitałów,, a które, jak z ksiąg 
gruntowych wykazać można, 24 do 60 od sta 
wynoszą, ndało się do sejmu, a odnośnie do Ra
dy państwa, o ukrócenie lichwy drogą ustawy." 
Na wniosek członka Izby posłów, p. Siegla, o- 
desłano do komisji centralnej. Wniosek p. F ir
ka stoi widocznie w związku genetycznym z 
wnioskiem, jaki postawiono i uchwalono w ko
misji rządu węgierskiego, zajmującej się spra 
wą lichwy we Węgrzech, mianowicie co do rol
ników, a który stanowi, źe od pretensyj, w 
księgach gruntowych intabulowanych, płacić na
leży tylko procent prawny, t. j. ograniczony u- 
stawą, która wydaną Będzie. Tem się jednak 
we Węgrzech nie zadowalniąją. Wychodzący w 
Peszcie TJngariscłmr Lloyd pisze w sprawie 
lichwy:

„Jeżeli już za nieodzownie konieczne uzna 
no, ustawą oznaczyć maksimum procentów, to 
zdaniem naszem k r e d»y t o s o b i s t  y co naj 
mniej tejsamej wymaga ochrony jak k r e d y t  
h y p o t e c z n y ,  i spodziewsmy się, że parla
ment (węgierski) w tym duchu sprawę tę zała 
twi. Albowiem z doświadczenia wiemy niestety, 
że żadnej niema podstawy zarzut, z jakim teo 
rja ekonomiczna przeciw takiemu uregulowaniu 
sprawy lichwy wystąpi, t. j. że regulacja jest' 
zbyteczną, ponieważ wolność transakcyj sama 
się o to postara, aby napływ obcych kapitałów 
zniżył stopę procentową do miary, stosunkom 
państw sąsiednich odpowiadającej."

Oficer od strzelców, który Moskwie i Pru
som sprzedał t  a j n e d o k u m e n t a  austrjac- 
kiego ministerstwa wojny, nazywa się br. E r- 
t e 1, a n i e br. E d e r, jak donosi wiedeński 
telegram Pester Lloydat. Sprostowanie to jest 
tem ważniejsze, że rodzina br Elęrów należy 
po części do Galicji (br. Eder był przed p. 
Strojnowskim prezydentem lwowskiego sądu 
wyższego) i jest ze szlachtą naszą spowinowa
cona. Telegram Pester Lloyda powiada, że br. 
Ertel jest podporucznikiem od strzelców, i nie 
dawno został przydzielony do zakładu wojskowo- 
geografieznego. Aresztowano go w zakładzie;1 
dwóch oficerów sztabowych zażądało nd niego 
szpadę. Ertel był hulaką i w ciągłych kłopo
tach pieniężnych. Niedawno temu pewna do 
stojua osoba z prywatnej szkatuły dała ma za
pomogę w sumie 200 złr., co tem bardziej obu
rzyło tę dostojną osobę, gdy się o zbrodni 
Ertla dowiedziała. Telegram ten stwierdza, że 
facjenda odbyła się za gorliwera staraniem 
członka ambasady moskiewskiej, ale że sam 
ambasador o tem nie wiedział (?) Wiadomo je 
dnak powszechnie, że pośredniczyła w tem i 
awanturnica owa dem Reich der Gotte^furcht und 
treuen Sitte, hrabina Strachwitz, a pisma nieu- 
rzędowe nie tają, że do spółki z Moskwą nale 
tfLty P rusy, tam b a rd z ie j gdy Z tf
przeczyła udziałowi Pras— zanim jeszcze Pru
sy o teu udział pomawiano.

Sprawa ta musiała naturalnie narobić okro
pnej wrzawy w austrjackim zarządzie wojsko
wym, którego jedynie lekkomyślna niedbałość 
mogła do tak ważnych dokumentów dopuszczać 
młodzika, będącego powszechnie znanym hula
ką, skoro aż dostojne osoby ratować go musia- 
ły. Ale nieskończenie ważniejszą jest pod wzglę
dem politycznym. Sojusznicy Austrji wykradają 
jej najważniejsze akta wojenne w chtfili najgo
rętszego sojuszu, w chwili, kiedy zanosi się na 
wspólną zbrojną ich akcję z Austrją w sprawie 
wschodniej. Na cóż są te akta potrzebne Mo- 
skwie i Prusom, jeżeli nie do wojny z A ustrją;

czemuż w tej właśnie chwili te akta wykra
dziono? Jakie to podejrzenie obudzić, a raczej 
spotęgować musi ta sprawka w kierujących sfe
rach austro-węgierskich! Co to za nauczka, że 
właśnie Francja, która tylko żale może mieć do 
Austro-Węgier, szlachetnie z niemi postępuje, 
podczas gdy ich sojusznicy jak najzacieklejsze 
wrogi postąpili! Któż tu jest ową nerlotłerte 
unb cerluderte Nation, według frazesu pism teu- 
tońskich w Berlinie i Wiedniu — czy Francja? 
Gdzież jest uczciwość wobec monarchów — czy 
u republiki, czy u monarchów, którzy biorą so
bie koronę vom Tisch des HErrn? Gdzież uczci
wość w ogóle: czy u pogardzonej rasy łaciń
skiej, czy u teutońsko-semickiej i mongolsko- 
suzdalskiej?

W Izbie wyższej p a r l a m e n t u  a n g i e l 
k i  e g o przed tygodniem podniesiono głos w 

s p r a w a c h  t u r e c k i c h ,  który depesze 
różnych biór korespondencyjnych uważały za 
stosowne pominąć milczeniem. Na przyjazne dla 
Turcji wywody lorda Campellsa i Karola Mor- 
leya złożył minister spraw zagranicznych, lord 
Derby, długie oświadczenie, z którego podaje-
my ustępy wybitniejsze:

„Minister jest zdania, źe jakkolwiek ziemi 
są rządy tureckie i, co z przykrością przyznać 
potrzeba, takowemi nadal pozostaną, państwo 
tureckie pod wpływem fanatyzmu rasowego i 
religijnego w walce na życie lub śmierć zdobyć 
się może na taki opór, o jakim nie wiele osób 
wyrobić pojęcie są w stanie. Odnośnie do noty 
hr. Andrassego mniema lord Derby: Co do u- 
ktadu noty nie mamy nic do zarzucenia. Wi
dzieliśmy ją wpierw, nim była i łożoną. Między 
alternatywą wszakże przyjęcia lub odrzucenia 
onej, oświadczyliśmy byli, iż obowiązkiem jest 
Porty przyjąć ją. Była to nasza rada, ale po 
za nią nie dawaliśmy żadnego przyrzeczenia i 
mniemam, że niezważając na nasze dawniejsze 
zobowiązania traktatowe, zachowaliśmy tę sa
mą swobodę, którą posiadaliśmy przed udziele 
niem tej rady. Co się tyczy zobowiązań kraju 
naszego względem chrześciańskicb poddanych 
Porty, to gwarantując niezawisłość Turcji, o- 
siągnęliśmy prawo czynienia przedstawień prze
ciw złym rządom tejże Turcji. Tymczasem tru 
dno jest przeprowadzić ścisłą linię demarka- 
cyjną między słusznem wglądnięciem w sprawę 
turecką a naruszeniem niezawisłości Turcji, 
przeciw któremu to naruszeniu sami obnażaliś
my miecz nasz. Sądzę, iż jest zarówno prawem 
jak obowiązkiem naszym — czuwać nad inte
resami chrześciańskiej ludności w Turcji. Ani 
Austrją, ani Moskwa, ani żadne inne państwo 
nie próbowało wystąpić przeciw powstańcom 
na tftVytorjnm tnreckiem, natomiast wszakże 
rządy Austrji i Moskwy zapewniły, iz u ijją  
całego wpływu moralnego na powstańców i 
mieszkańców Czarnogóry.

Byłoby nierozsądnie bawić się w domysły, 
o ile te usiłowania nwieńczone są skutkiem; 
co do mnie wszakże, wierzę, że rządy te brały 
się do rzeczy ze szczerością i z dobrą wiarą; 
że istotnie miały życzenie dalszemu szerzenia 
się powstania przeszkodzić. Znaną jest jednak 
rzeczą, że dwa kraje mają jednę tylko granicę, 
bardzo przykrą w całej niemal długości i z je 
dnej strony, w której mieszka ludność mająca 
łatwość niesienia pomocy powstańcom z drugiej 
strony onej, i że przeto ścisłe zachowanie neu
tralności mimo woli jest utrudnione.

Do Augs. AUg. Ztg. piszą z Hercegowiny 
o wielkich trudnościach w zamierzonej pacyfi
kacji kraju. Nawet popularność i zabiegi Rodi- 
cza nie zdołają zwalczyć tych trudności; wy
chodźcy bowiem z największem niedowierzaniem 
przyjmują obietnice tureckie. A jeśli z tej 
strony są takie przeszkody, to o ileż trudniej 
pójdzie z powstańcami, którzy mając broń w 
ręku, mogą warunki swoje popierać śmielej i 
bez oglądania się na kogokolwiek.

Pólurzędowy organ wied. Polit. Corr. tak 
lisze o stanowisku i zamysłach republikanów 
rancuskich: „Gdy Gambetta zdołał połączyć 

pod swojern berłem prawie cały ogół republi
kanów, umiarkowaną lewicę ze skrajną, razem 
300 głosów, i skłonił ich do przyjęcia znanej 
rezolucji o utworzeniu nowego ministerstwa, 
sielaukowe marzenie o republice konserwaty
wnej i umiarkowanej zaczyna się w niwecz 
obracać. Obudzenie się z tego snu niebawem 
nastąpi. Jeżeli nie zajdzie szczególnie szczęśli
wy wypadek, Francja znowu przez anarchię (!) 
przejdzie do despotyzmu. Wnosząc z programów 
rozbieranych w kołach republikańskich, Gam
betta i jego przyjaciele gotują się pokazać raz 
jeszcze świata, że właśnie u wielkiego narodu 
demokratycznego, niwelującego i centraliza- 
cyjnego, który pozbawiony jest wszelkiej hie
rarchii społecznej 1 popadł w materjalizm, re
publika jest złudzeniem a jedyną formą rządu, 
jaką może znieść takie społeczeństwo, jest ce- 
zaryzm. *

S p r a w y  s e j m o w e .
VI.

(Głosy z kraju o wniosku posła Gniewosza do 
ustawy drogowej.)

( C N.) Pierwszy większej doniosłości wnio- 
w teraźuiejszej sesji sejmowej jest wniosek 

posła Gniewosza, reformę ustawy drogowej na 
cela mający. Trudne j«dnak podjął wnioskodaw
ca zadanie, sądząc, że zmianą czterech §§. za
spokoi życzenia kraju, i dokona sprawiedliwej 
zmiany ustawy, której tak gruntowne prace Wy
działu krajowego i sejmu dotąd przeprowadzić
nie zdołały.

Właściwie ma tylko jeden §. 12. tegoż wnio
sku znaczenie zasadnicze, postanowienia zaś §. 
3., 9. i 18. są tylko jakby architektoniczne o- 
zdoby, mające zręcznie osłaniać główną myśl, 
zawartą w §. 12. Są one nawet żywcem odko- 
piowane z projektu Wydziału krajowego, w r. 
1874 sejmowi przedłożonego, a znajdujące się 
w nich różnice od tegoż projektu stanowią wła
śnie słabszą stronę wniosku p. Gniewosza.

I  tak żąda wniosek ten w §. 3. alinei trze
ciej, aoy drogi ważniejsze w powiecie, łączące 
miasteczka ze sobą lub z gościńcami bitemi i 
kolejami, nawet przeciw zdaniu dotyczącej R a
dy powiatowej przez sejm za powiatowe uzna
wane być mogły. Ustawa taka nie byłaby wcale 
sprawiedliwą, gdyż mogłyby zachodzić wypadki, 
że jakaś droga na krańcu powiatu leżąca, by
łaby za powiatową uznana, z którejby znacz
niejsza część mieszkańców nie korzystała, a 
mimo to na podstawie zatrzymanego z ustawy 
r. 1866 przepisu §. 11. alineaS. do kosztów bu
dowy jej w równej mierze przyciągniętą zosta
ła. Daleko więc sprawiedliwszy był projekt 
Wydziału krajowego z r. 1874, bo ustanawiał 
w §.14. dla pewnych dróg powiatowych o k r ę g i

ków przystało, po ewangelicznemn jak miłosier
ny ojciec marnotrawnego syna. Zgoda!... We 
Lwowie ponoś ta komedja nie bardzo się po
dobała, i nie dziw, bo pozłacani nasi, których 
tam nie bardzo znają, ale tutaj znamy ich wszy
scy, to kość z kości naszych, krew z naszej 
krwi, figurki z naszej linji A. B ., klaskajmyż 
niewdzięcznemu autorowi, żywo, głośno, raz je
szcze. Antor!... autor! a-a-a-a-uto-o-rrr!...

Godzina 9 wieczór, antrakt, ręce nam po 
puchły od oklasków, gardło ochrypło od o- 
krzyków, trzeba wyjść trochę na świeże powie
trze, orzeźwić się wonią tej wiosny, której powa
bami marzec nas obdarza a conto maja.

Wychodzimy. Na niebie pogoda, w powie
trzu ciepło, w Izraelu radość, na rogach plaka
ty, w starostwie łamanie sobie głowy, w Czasie 
ostrzeżenie, słowem wszystko jak było.

W tem... brrr!... grzmot.
Grzmot 11. marca w czasie najpiękniejszej 

pogody... a to zkąd?... Czyżby marzec chciał 
nam dawać i tego rodzaju zaliczki a conto lip- 
ca i sierpnia.

Ale gdzie tam! wmieście ruch, gwar, prze 
rażenie.

Coś się stało! pędźmy.
Jesteśmy na rynku. W świecie każda dro

ga wiedzie do Rzymu, w Krakowie każda pro
wadzi przez rynek.

Straż ogniowa w szyku bojowym wyrusza 
na plac katastrofy.

— Gdzie pożar?... czy to od pioruna?...
— Zkąd pożar ?... od jakiego pioruna ?... 

gorzej panie!
— A więc co?
— Dynamit...
-  Jak?...
— Ratusz, panie, dynamitem rozsadzili...
— Nie może być!...
— To idź pan, patrz... jeszcze nie wszyst

kie gruzy pospadały na ziemię... ja sam tam 
byłem, to wiem najlepiej...

— Ale któż to mógł zrobić?...
— Alboż ja  wiem!... wszystkiego narobił 

ten jakiś tam Omikron, co kroniki w Narodówce 
pisuje...

— Jakto? ja ratusz wysadziłem w powie
trze ?...

—- Ah! to pan... przepraszam, bardzo prze
praszam... ale co prawda to nie grzech, pan 
wszystkiemu winien...

— Jakim sposobem ?
— Naturalnie!... i po co panu było pisać 

kiedyś na inżynierję, że z wystrzałami dynami- 
towemi zawsze się spaźuia.. otóż teraz komisja 
konkursowa krakowska prosiła inżynierji o wy

Kronika krakowska.

(Godzina siódma wieczór w sobotę. — Pan 
Bałucki jako syn marnotrawny i „pozłacani" jako 
nasi. — Godzina dziewiąta tegoż dnia. — Grzmot 
w maren. — Omikron winowajca. — Hamletowskie 
pytanie, c. k. starostwa oddane do rozstrzygnięcia. 
— Kwestja prawna. — Odczyty jako dramata. — 
Godzina czwarta po południa nazajutrz. — Roz
myślania w sali radnej. —  Radca miejski p a r  
force. — Czterdziesty pierwszy męczennik. — Mo
ralność jako ilość niewspółmierna. — Ladzie 
i idee.)

Godzina 7 wieczór, sobota, na niebie po 
goda, w powietrzu ciepło, w Izraelu radość 
największa, kończy się bowiem Purym czyli 
żydowskie zapusty, i na ulicach Kazimierza 
odbywa się maskarada. W teatrze dają po raz 
pierwszy kom etę Bałuckiego p, n. „Pozłacana 
młodzież", na rogach ulic pojawiają się plaka
ty zapowiadające na jutro odczyt dramatu p. 
Wł. Okońskiego p. n. „Ojciec Makary". Dobrze 
poinformowani opowiadają, że c. k. starostwo, 
uważając, iż dramat odczytany a dramat przed
stawiony to wszystko jedno, postanowiło od
czyt ten podciągnąć pod cenzurę prewencyjną, 
jakiej podlegają przedstawienia sceniczne i za
żądało w tym celu rękopismu. W Czasie poja
wia się ostrzeżenie do publiczności, ieby na 
odczyt ten nie szła i nie prowadziła dzieci 
swoich, albowiem trzej redaktorowie tego pis
ma znają treść czytać się mającego dramatu i 
mogą zaręczyć, że jest „głęboko" niemoralną. 
Publiczność mówi do siebie: „Ha! jeżeli tak 
Czas pisze, to trteba pójść, choćby dlatego, 
żeby zobaczyć czem się to różni p ł y t k a  nie- 
moralność M a r g r a b i n e k ,  K a m i o n e R 
itp-, którą Czas zawsze chwali i popiera, od 
niemoralności g ł ę b o k i e j  , przed którą Czas 
przestrzega."

Wchodzimy do teatru i słuchamy nowej 
komedji autora P o l o w a n i a  n a  m ę ż a . Ko
media ta, tak jak jutrzejszy dramat, niezwykłą 
trochę drogą do nas się dostaje. Pan Bałucki 
zwykl był dotąd nam składać pierwociny swojej 
dramatycznej twórczości, wszystkie j°go ko- 
medje u nas się najprzód ukazywały, u nas 
zrobił sobie sławę, u nas zebrał prawie tyle 
lanrów konkursowych ile było konkursów, te
raz nam się sprzeniewierzył i zachodzi do nas 
przez Lwów. Takie przeniewierstwo nie po
winno ujść mu bezkarnie, ukarzmy go. Ale 
jak? ... Po chrześciaósku, jak na pobożny Kra

sadzenie dynamitem ratusza jutro o czwartej, 
gdy tam ten jakiś poganin będzie miał odczyt 
o bezdennej niemoraluości czy niemoralnej bez
denności, na którą się komisja konkursowa nie 
zgadza... i inżynierja nie chcąc znown zasłużyć 
na zarzuty ze strony pana, wystrzeliła o dwa
dzieścia godzin za wcześnie.

Niesłuchając dalej tej gadaniny pędzimy na 
miejsce wypadku.

Ratusz stoi jak stał, odetchnęliśmy.
Po bliższem zbadaniu okazało się, że rze

czywiście pod jedną z bram przyległych do ra
tuszowego budynku podłożoną została mina 
prochowa i zapalona najprawdopodobniej przez 
jakiegoś nieszczęśliwego, który zapewne kiedyś 
w innej- okazji w skutek podobnej eksplozji u 
tracił połowę głowy. Wybuch nastąpił i wy 
tłukł kilkadziesiąt szyb w klasztorze 0 0 . F ran
ciszkanów.

Wracamy do teatru. „Pozłacani" już się 
skończyli.

Pozostała noc na medytację, co począć z 
jutrzejszym odczytem. Iść czy nie iść — to be 
OT not to be? Zapuścić się w niemoralność aż 
po szyję, i narazić się na gniew Czasu, czy też 
poprzestać na tolerancji Czasu, który w pobła
żliwości na słabość ludzką, pozwala nam brnąć 
w niej po kolana?

Niejeden z nas niespokojnie noc spędził, 
rozmyślając nad tem, której z tych dwóch al
ternatyw się chwycić. Po największej części 
zdecydowaliśmy się, zdać w tej trudności wybór 
na c. k. starostwo, które jak Opatrzność nad 
nami czuwa. Jeżeli c. k. starostwo pozwoli, to 
pójdziemy, a jeśli nie, to naturalnie będziemy 
musieli zostać w domu i medytować nad tem, 
na podstawie jakich to paragrafów obowiązują
cych ustaw odczyty, choćby nawet odczyty 
dramatów, podlegają u nas cenzurze. Cenzura, 
o ile my to rozumieć możemy, utrzymaną zo
stała dla utworów scenicznych nie dlatego, że 
w nich te lub owe osoby to lub owo mówią, 
ale dlatego, że słowom lub milczeniu tych osób 
towarzyszy akcja. Słowa same jako słowa nie 
dały powodu do utrzymania cenzury teatralnej, 
i gdyby w teatrach odbywały się tylko odczy
ty, nie zostawałyby one z pewnością pod 
kontrolą władzy. Podstawy, na której się 
opiera byt cenzury tea tralnej, szukać na
leży zatem tylko w akcji, a jeżeli będąc 
ustanowioną głównie dla akcji, cenzura kryty
kuje czasem słowa i niektóre z nich wymazuje, 
może to uchodzić tylko tam, gdzie główna ra
cja jej bytu istnieje. W odczycie tej racji nie 
ma, i dlatego dramat odczytany może podlegać

tylko takim przepisom, jak wszystkie inne od
czyty, nigdy takim jak przedstawienia sceni
czne, w przeciwnym razie c. k. starostwo mo
głoby podciągnąć pod cenzurę wszelki odczyt 
pod pozorem, że to monodram, który się odby
wa siedzący.

Bądź co bądź, skoro c. k. starostwo wdało 
się już w tę sprawę, zdajmy się na nie. I  ono 
przecież obowiązane jest czuwać nad moralno
ścią, a chociaż pozwala na „Margrabinki" i 
„Kamionki", to nie idzie zatem, żeby miało 
pozwolić na coś więcej. Co się zaś tyczy uczuć 
naszych narodowych, możemy być o nie spo
kojniejsi, niż gdybyśmy na zdania komisji kon
kursowej i Czasu polegali. Tam przecież uwień
czono i chwalono „Dramat bez nazwy", a tylko 
c. k. starostwu zawdzięczać możemy, że nam 
tego głęboko nienarodowego utworu nie poka
zano na scenie.

Więc idźmy — Tak!... ale... a nuż dyna
mit...

Eh ! co znown !... Mielibyśmy przypuszczać, 
że ta dziecinna eksplozja zostaje w jakim 
związku z odczytem... ależ to do niczego nie
podobne!... Panowie z komisji konkursowej i z 
Czasu są otwartymi wrogami wszelkiej demon
stracji, więc niepodobna przypuścić, żeby i ci, 
którzy z nimi trzymają, mieli się bawić w ja 
kieś dynamitowe demonstracje. Przykład zre
sztą powinienby w takim razie iść z góry. 
Prelegenci należący do anti-ojco makarowego 
stronnictwa, powinniby przynajmniej dla zachęty 
oświadczyć, że nigdy na rzecz „bratniej pomo
cy* odczytów mieć nie będą, jeżeli odczyt p. 
Okońskiego będzie miał miejsce. A przecież z 
takiem oświadczeniem nikt się jeszeze nie dał 
słyszeć, ani p. Lolo, ani dr. Karlista, ani hr. 
na porcjach, ani nikt inny.

Więc nie ma obawy, chodźmy. Zawsze to 
rzecz ciekawa dramat, który wchodzi do mia
sta tak niezwykłą drogą — nie przez teatr, ale 
przez salę radną.

Godzina 4. po południu, niedziela. Pogoda 
trochę niepewna, ciepło przecież jak w maju, 
żydowie już się nie weselą, c. k. starostwo ze
zwoliło, Czas nie wychodzi, na rogach ulic je
szcze większe od wczorajszych plakaty zapo
wiadają na jutro koncert p. Wandy Bogdani...

Wchodzimy.
Prelegent trochę daje czekać na siebie. Ma

my czas myśleć i myślimy. A ponieważ jesteś
my w sali radnej, więc myśli nasze zostają w 
związku mimowolnym, i z tem, czego świadka
mi być mamy, i z tem, co się kie lyiudziej w tej 
samej sali dzieje.

Ot niedawno w tej samej sali oponowano 
zawzięcie przeciw zamiarowi, powziętemu przez 
wyborców, uczynienia radnym pewnego obywa
tela. Zżymano się i grożono, omal że nie dyna
mitem. Opozycja została złamaną, radny ra
dnym został i jest, i przekonano się, że nie ta 
ki z niego djabeł straszny, jak go nam chciano 
odmalować. Niedługo czekać, a wszyscy w Ra
dzie tak go pokochają, Jak go kochają po za 
Radą.

Któż wie, czy tak Samo nie będzie z dra
matem p. Okońskiego i z tą „głęboką" niemo- 
ralnością, którą według Czasu ma zawierać?...

Ale otóż prelegent. Witamy go oklaskami, 
kłania się, klaszczemy jeszcze, znów się kłania, 
a nareszcie dziękuje, „nie w imieniu swojern, — 
jak się wyraża, — bo na to jeszcze nie zasłu
żył, lecz w imieniu wolności myśli." Brawo!

Zaczyna się czytanie. Jaki taki wyjmuje z 
kieszeni cienki a bardzo długi sznurek jedwa
bny z zawieszoną na końcu gałką ołowianą, wi
docznie pragnie „niemoralność głębokości", czy 
tam „głębokość niemoralności" sondować. Sala 
słuchaczów pełna, dam stosnukowo nie wiele.

Prelegent czyta, czyta, czyta, i nikt jakoś 
nie ma sposobności zapuścić sondy, albo choć 
ją zapuści, to widzi, że się nic z zapuszczenia 
nie dowie. Sonda zatrzymuje się jednemu głę
biej, drugiemu płyciej, zależy to zupełnie od in
dywidualnego usposobienia.

Nareszcie przychodzimy do przekonania, że 
niemoralność i dramat p. Okońskiego nic z sobą 
nie mają wspólnego. Są to dwa n i e w s p ó ł 
m i e r n e  pojęcia. Niemoralnym może być czło
wiek, i nikt więcej tylko człowiek, a w drama
cie p. Okońskiego, taksamo w „Niewinnych" 
jak w „Ojca Makarym", nie ma człowieka. Są 
tam wcielone idee, subtelne jak linie, powierz
chnie i bryły matematyczne, niemoralności w 
nich tyle tylko każdy dopatrzeć może, ile jej 
w swoim wzroku ma.

Język świetny, „głębokość" rzeczywista, 
autor nigdzie a nigdzie nie jest „płytkim", siła 
rozumowań potężna, koloryt znakomity, jaka 
szkoda, że to tylko światło tęczowe, które nam 
się ukazuje przez pryzmat kryształowy, i że ten 
obraz, który widzimy, w rzeczywistości nie ist
niał, i nie istnieje, że tam nie ma krwi i kości!

Wysłuchaliśmy, oklaskaliśmy, i poszliśmy 
do domu. I ogień, który spalił Sodomę i Gomo
rę, nie spalił sali radnej wraz nami.

Kraków d. 12. marca 1876 r.
Omikron.



stów się znajduje, a te przez łatwo wzbiera-i 
jące potoki iedwo nie co rok zrywane bywają. 
Zlcądże będzie fundusz aa zakupno tak znacz ! 
nej ilości materjałów w drzewie? Chociaż więcj 
przepis obowiązującej ustawy w §. 12. mógł 
być niezupełnie słusznym, lecz był przynajmniej 
wyraźny i jasny, a że na odwiecznem używaniu 
oparty, więc w praktyce łatwo wykonalny; to 
zaś, co poseł Gniewosz natomiast wprowadzić 
ehce, jest tak niejasne, mgliste i tak rozmaitą 
interpretację dozwalające, że w wykonaniu ta
kiej ustawy niesłychaue okażą się trudności. 
Lepiejby zatem zrobił nasz sejm, gdyby nie u- 
chwalał takiej łataniny ustawy drogowej, ale 
radykalną reformę całej ustawy zostawił swemu 
następcy, w którego łonie znajdzie się może 
więcej chętnych gruntownej zmianie żywiołów.

k o n k u r e n c y jn e ,  a w §. 15.orzekał uwolnienie i 
od prestacji gmin, więcej niż 12 kilometrów od
dalonych; była więc tutaj zachowana zasada, 
że tylko ci mają ponosić ciężary budowy pe
wnej drogi, którzy z niej korzyści ciągnąć będą.

Zresztą wątpić się godzi, czyby wobec o- 
gólnego przeciążenia kraju podatkami i dodatkami 
miał którykolwiek sejm odwagę nakładać ciężary 
na jakiś powiat wbrew zdaniu odnośnej repre
zentacji powiatu. Wszak doświadczenie nas li
czy, że wiele Rad powiatowych Hznawało pe
wne drogi za powiatowe, ale pozostały one ta- 
kieroi tylko na p a p i e r z e ,  właśnie dlatego, 
że przy ogólnej biedzie niepodobna było więcej 
jeszcze mieszkańców powiatu uciskać.

Przejdźmy teraz do §. 9. wniosku p. Gnie
wosza; ten zmienia tylko 1. alineę tegoż §. o- 
bowiązującej dziś ustawy, różni się zaś od pro
jektu Wydziału krajowego tem, że tenże pro
jekt w §, 4. wymienia władze, którym przysłu- 
żać ma moc uznawania zaniechanych dróg kra
jowych i powiatowych za gminne drogi, gdy 
projekt p. Gniewosza zupełnie to pomija.

Toż samo i w §. 18. zmienia o tyle tylko 
obowiązującą obecnie ustawę z r. 1866, że mo 
żność udzielenia subwencji z funduszów krajo
wych dla dróg powiatowych i gminnych rozcią
ga także do rekonstrukcji i konserwacji tych
że. W brzmieniu jednak § 18. względnie do po
stanowień w §. 3. wpada w oczy rażąca nie
słuszność, wielka bowiem różnica między tem 
co być m o ż e , a tem co być m u s i ;  jeżeli za
tem w §. 3. daną ma być moc sejmowi uzna
wania pewnych dróg za powiatowe pomimo 
przeciwnej opinii reprezentacji powiatu, toż po
winny przynajmniej być w ustawie przewidzia
ne wypadki, w których taka subwencja z fun
duszów krajow-ych koniecznie udzieloną być p o- 
w in n a .

Nie byłoby to wcale tak trudnem; można- 
by bowiem oznaczyć maximum dodatków, na dro
gi powiatowe w powiatach opłacać się rocznie 
mających; o ileby więc koszta budowy pewnej 
drogi to maximum przekraczały, powinny być 
takowe z funduszów krajowych pokryte.

Pozostaje nam tedy zastanowić się nad 
§. 12 wniosku p. Gniewosza, który ma być 
owym taranem wywracającym z gruntu ustawę 
drogową z r. 1866, wprowadzając zasadę roz
kładu ciężarów na drogi ponosić się mających 
w stosunku opłacanych przez każdego członka 
gminy i obszar dworski podatków. Nie chcemy 
sądzić, że wniosek wmówię będący li „ob cap- 
tandam benevolentiam“ pewnego stronnictwa, na 
niesprawiedliwy rozkład ciężarów drogowych 
najwięcej hałasującego postawiony został; wo- 
limy raczej przypuścić, że szanowny wniosko
dawca o słuszności swego projektu najmocniej 
jest przekonany; nie wahamy się jednak po
wiedzieć, że wniosek ów wcale nie jest na cza
sie, bo nie stoi na wyżynie nowoczesnych po
jęć ekonomicznych, które właśnie dążą do tego 
by własność ziemską, dotąd najwięcej ciężarami 
publicznemi gniecioną, od noyych przeciążeń 
ochraniać.

Wszakże nawet mężowie stanu w Austrji 
na czele rządu stojący nie uciekali się osta- 
tniemi laty w celu pokrycia niedoborów pań
stwowych do podwyższania podatków grunto
wych; — miałżeby nasz sejm przyjęciem tego 
wniosku dać niejako świadectwo, że siły po
datkujące własności ziemskiej naszego kraju 
nie są jeszcze do szczętu wyczerpane ?

Zasada wniosku posła Gniewosza jest to 
owa stara b i u r o k r a t y c z n a  zasada: roz
dzielania wszystkich ciężarów publicznych 
„ a a e h  dem  S te u e r g u ld e n " ,  niemożna też 
aut na cnwilę wątpić, że większość myślących 
obywateli kraju wcale innej reformy ustawy 
drogowej oczekuje, a projekt taki już dla nie
miłych reminiscencji upadłego systemu rządo
wego ze wstrętem przyjmie. Zadziwiać na
reszcie musi każdego, że podatek zarobkowy i 
dochodowy nie ma być według wniosku p. 
Gniewosza do tej ogólnej sumy opłacanych 
przez gminę i obszar dworski podatków wli
czany, w stosunku której prestacja do dróg 
rozdzielać się ma.

O ileż wyżej stoi w tym względzie projekt 
Wydziału krajowego z 1874 i wniosek mniej
szości zjazdu marszałkowskiego z r. 1875 — 
gdzie właśnie usiłowano aby fabryki, przedsię
biorstwa i warstwa ludności, trudniąca się fur
manką, zatem dróg najwięcej używająca, do po
noszenia kosztów utrzymania tychże pociągnię
tą była.

Niesłuszność zasady wniosku p. Gniewosza, 
mianowicie §. 12. tkwi jeszcze i w tem, że dla 
mniejszej własności ustanawia maximum 6 dni 
roboty w jednym roku wymagać się mogącej — 
zaś względnie do większej posiadłości takiego 
ograniczenia nie ma.

Oczywiście bowiem musi być preliminarz 
robót drogowych na każdy rok najpierw na po
trzebne dnie robocze obliczony, a potem te na 
pieniądze oszacowane, i dopiero wypośrodko- 
wana ztąd cyfra na mieszkańców gminy i ob
szaru dworskiego w stosunku opłacanych po
datków rozłożona.

Otóż dla małego posiadacza, który swoją 
prestację w naturze odrobi, będzie to zupełnie 
obojętne jak te 6 dni przez niego odrobionych 
są oszacowane, zaś dla obszarów dworskich, 
które należytość na nich przypadającą w pie
niądzach będą musialy opłacić, może za wysoki 
szacunek roboty znacznem stać się pokrzyw
dzeniem.

Widzimy więc, że wniosek posła Gniewo
sza usiłując mniemaną niesprawiedliwość obo
wiązującej obecnie ustawy drogowej usunąć, 
stworzyłby inną niesłuszność, zwalając na 
większą posiadłość większe ciężary niż na inne 
warstwy ludności. Zastrzegamy się jednak naj
mocniej przeciw zarzutowi, iż tylko większej 
własności ziemskiej bronimy; nie jesteśmy wpraw
dzie zasad pseudoliberalnycb, niemniej wyzna- 
jemy zawsze zasady lemokratyczne, ale nie po 
suwamy liberalizmu naszego do tego stopnia, 
abyśmy kazali jednemu płacić za drugiego.

Dziwi nas nakoniec, że §. 12. wniosku po 
sła Gniewosza pomija zupełnie kwestję mate- 
rjałów drewnianych na mosty, poręcze i t. d. 
Jest to niezaprzeczenie jedną z najsłabszych 
stron ustawy z r. 1866, że gminy wszelką ro
botę, a obszary dworskie wszelki materjał w 
drzewie do dróg dawać są obowiązane; mianowicie 
są niektóre obszary dworskie za nadto prze
ciążone, inne niczem prawie do utrzymania 
dróg się nie przyczyniają.

Usuwając jednak przepis obowiązującej u- 
stawy co do materjałów, należało go czemś 
innem zastąpić. Czyż więc szanowny wniosko
dawca uważa mosty na drogach gminnych za 
niepotrzebny zbytek? czy sądzi, że owa składka 
pieniężna, w §. 11. obowiązującej ustawy usta
nowiona, wystarczającą będzie na zaknpno ma
terjałów w drzewie ?

Nie powinien był jednak wnioskodawca za
pominać, źe większa część naszego kraju po- 
przerzynaną jest tylu mniejszemi i większemi 
rzekami, że zwłaszcza w okolicach górskich w i 
jednej gminie kilka, a czasem kilkanaście mo- i

II.
Z Brzeżańsklego.

(P. T.) Wniosek posła Gniewosza dotyczą 
cy zmian ustawy drogowej, nie mało nas za 
dziwił. Jakkolwiek bowiem politycznych zasad 
szan. posła nie podzielamy, to jednak jego 
wnioskom i poprawkom na polu administracyj- 
nem nie mogliśmy często odmówić trafnych i 
praktycznych poglądów.

Tem więcej też w kwestji takiej, jaką jest 
drogowa, mogliśmy się od niego, jako urzędni 
ka politycznego, obeznanego dokładnie z sto 
sunkami kraju spodziewać owej trafności i prak- 
tyczności.

Tymczasem zdaje nam się, że szan. poseł 
za nadto pobieżnie sprawę tę traktował.

Pomijamy zmiany, proponowane w §§. 3. i 
9. a przystępujemy do rozbioru §. 12.

Ustęp 1. tego §. opiewa: „Robota (presta
cja) przy drogach gminnych rozkłada się na 
gminę i na obszar dworski w stosunku podat 
ku gruntowego i domowego, z obszaru dwor
skiego i obszaru gminnego opłacanych.’

Przypuściwszy, że się zgadzamy na tę za
sadę, której podstawą wedle zdania szan. po
sła ma być zapewne bezwzględna sprawiedli
wość, chociaż biorąc rzeczy praktycznie, dałby 
się tu może zastosować axiomat : summum jus, 
summa injuria, to pozwalamy sobie jednak za
pytać :

1) Czy szan. poseł trzymał się w swoim 
wniosku ściśle tej zasady ?

2) Czy zmiana taka §. 12. dałaby się prze
prowadzić bez zmiany innych paragrafów usta
wy drogowej ?

Na obydwa te pytania odpowiedzieć musi- 
my przecząco; albowiem co do pytania pierw 
szego :

a) Jeżeli podstawą tej zasady ma być bez
względna sprawiedliwość, dlaczegóż szanowny 
wnioskodawca nie trzymał się jej przy dal- 
szem przeprowadzeniu ustawy? Ustęp bowiem 
drugi §. 12. opiewa: „mieszkańcy gminy odby
wają robotę kolejno, a to w gminach wiejskich 
według numerów domowych, w gminach zaś 
miejskich według rodzin."

A zatem wedle tego skala podatkowa sto
suje się tylko do obszarów dworskich i do ca
łych gmin, a nie do pojedynczych jej członków, 
tak że chałupnik o pół morga pola musialby 
taką samą prestację do dróg odrabiać jak go
spodarz na 60 morgach, a biedny mieszkaniec 
poddasza taką samą jak bankier zajmujący całe 
1. piętro.

b) W ustępie 3. powiada szan. poseł: „od 
posiadaczy bydła roboczego można żądać robo
cizny ciągłej, lecz dzień ciągły liczy 3'nj.za 
dwa piesze." Czyż szan. poseł do obrachowania 
stosunkowej wartości dni pieszych a ciągłych 
nie znalazł innej podstawy jak patent Józefiń
ski albo Kalchbergowskie zasady indemnizacyj- 
ne ? Czyż mu nie wiadomo, że w czasie, kiedy 
się koło dróg najwięcej robi, można dostać pie
szego robotnika za 25 e t , gdy tymczasem za 
dzień parokonny trzeba wtenczas zapłacić co 
najmniej 1 złr. 50 ct. Możnaż więc od posiada
cza bydła roboczego żądać żeby trzy razy tyle 
robił, co jego sąsiad, który swoje bydło robo 
cze może przepił albo zmarnował ?

Przyznajemy się, że takiej sprawiedliwości 
nie rozumiemy.

A teraz chcemy odpowiedzieć na pytanie 
drugie. Jest rzeczą niezawodną, że żaden ob
szar dworski nie odrabiałby przypadających na 
niego prestacyj aui robotnikiem pieszym, ani cią
głym, bo żaden nie ma sił roboczych do dyspo 
zycji, a częstokroć z największemi tylko ofia 
rami może uzyskać robotnika do uskutecznienia 
takich robót, od których wczesnego załatwienia 
egzystencja jego zawisła. Każdy więc obszar 
dworski będzie się uciekał pod skrzydła §. 16. 
ust. dróg., na mocy którego może się od pre 
staąji wykupić spłatą jej wartości.

Zachodzi teraz pytanie, kto ma o tej war
tości stanowić? Zdania pod tym względem, o 
ile wiemy z doświadczenia, są podzielone. Jedni 
twierdzą, że Rady powiatowe, drudzy że Rady 
gminne.

Pierwsi opierają swoje twierdzenie na § 
26. ustęp 5. ustawy drogowej. My jednak nie 
podzielamy tego zdania, albowiem po 1 sze: 
w paragrafie tym jest mowa tylko o drogach 
powiatowych; po 2 głe: mnsiałoby tam być wy
raźnie powiedziane, że Rada pow. stanowi o ce
nie, jaką corocznie robocizna do dróg gminnych 
i powiatowych spłaconą być może; inna bowiem 
cena musiałaby być dla robotnika, który może 
pół mili zrobić musi, zauim do roboty przy dro
dze pow. zdąży, a inna dla takiego, który w 
miejscu ma robotę; po3 cie: tradnoby było Ra
dzie pow. oznaczyć wartość robotnika na cały 
powiat, bo przecież wartość ta inną jest w po 
bliżu miast, fabryk lub kolei żelaznych, a inna 
w jakimś zakątku, gdzie wszelka konkurencja 
o robotnika jest wykluczoną; nareszcie po4-te: 
ustęp 2. §. 82. ustawy gminnej powiada, że 
Rada gminna winna corocznie na rok admini 
stracyjny następujący ustanowić cenę dziennych 
posług i robót.

Z tego by więc wynikało, że o wartości 
prestacyj orzekałaby Rada gminna. Dotychczas 
wprawdzie Rady gminne z prawa tego nie ko
rzystały; działo się bowiem tak, źe biedni ro
bili koło dróg najwięcej, bogaci bardzo mało 
albo nic, ale wykupywać się nikt nie myślał.

Gdyby atoli Rady gminne wiedziały, że 
obszary dworskie nie mogąc uiścić prestacyj w 
naturze, musiałyby takowe wykupywać, to nie
zawodnie taką by cenę uchwaliły, że obszar 
dworski musiałby spłacić wartość nietylko swo
ich, ale i gminnych prestacyj

W końcu zapytujemy szan. posła, kto w 
razie uchwalenia przedłożonej przez niego no- 
welli miałby prowadzić techniczny i ekonomi
czny zarząd dróg gminnych?

Na to odpowiada §. 28. ust. drogowej, że 
zwierzchność gminna wraz z przełożonym ob
szaru dworskiego.

Dotąd jednak praktykowało się to w ten 
sposób, że naczelnik gna ny prowadził samoist
nie ten zarząd, obszar zaś dworski dostarczał 
materjału, uważał ua to, żeby takowy należycie

użyto, a czasem donosił Wydziałowi pow., że 
gmina nic nie robi.

Jeżeliby zaś obszar dworski stosownie do 
przedłożonej noweli z takim samym jak gmina 
kapitałem przy robotach koło dróg gminnych 
był angażowany, toć słnszna, żeby przy zarzą
dzie taki sam miał głos jak i gmina. Tymcza
sem wedle powyższego §. gmina reprezentowa
na przez zwierzchność, to jest przez naczelni
ka i przynajmniej dwóch radnych, miałaby w za
rządzie trzy głosy, przełożony zaś obszaru 
dworskiego tylko jeden. Gmina więc robiłaby 
to, coby się jej podobało.

Na porozumienie pod tym względem ob
szaru dworskiego z gminą trudno rachować, 
często bowiem właśnie w tym czasie, kiedy 
gmina ma najmniej zajęcia u siebie i mogłaby 
robotami koło dróg forsować, obszar dworski 
potrzebuje najwięcej robotnika, jak to ma miej
sce np. w miesiącu czerwcu, gdzie obszary 
dworskie zajęte są zbiorem siana i koniczów, 
ogartywaniem kartofli, plewieniem bura
ków itp.

Porozumienie więc, jak powiadam, było
by bardzo trudne i przypuszczam takowe chy
ba tylko wtenczas, gdyby tak gmina jak i 
obszar dworski zdecydowały się nic kolo dróg 
nie r> bić.

Powie ktoś może, że od tego są Wydziały 
powiatowe, które wedle §. 27 ustawy drogowej 
mają nadzorować gminy i obszary dworskie i 
dotyczące spory rozstrzygać. Ależ najprzód 
Wydziały powiatowe nie mają władzy egzeku
cyjnej i są pod tym względem zupełnie na ła 
sce władz politycznych, a prócz tego, jeżeliby 
członkowie Wydziału mieli ściśle tych obowiąz
ków dopełniać, to potrzebaby z ich strony po
święcenia i to poświęcenia takiego, które by 
może ich egzystencji zagrażało. A o poświęcę 
nie takie bardzo trudno, i otwarcie powiedziaw
szy stutysięczna ludność powiatu niema na
wet prawa od sześciu swoich członków żądać 
takiego poświęcenia.

Dopóki więc prawomocne uchwały Wydzia
łów powiatowych nie będą przez władze poli
tyczne bezwzględnie egzekwowane i dopóki 
członkowie Wydziałów powiatowych nie będą 
płatni, tak długo na skuteczną ich działalność 
w żadnym kierunku, a tem mniej przy budowie 
dróg gminnych rachować nie można. Z tego 
więc widzimy, że nowella przez posła Gniewo
sza przedłożona nie dałaby się w żaden spo
sób bez przerobienia całej ustawy drogowej i 
bez zmian w ustawie gminnej i ustawie dla 
Rad powiatowych przeprowadzić.

Dopóki więc nie zostanie przedłożony pro
jekt, któryby nie tylko w teorji był sprawie
dliwy, ale i wpraktyce wykonalny, pozostańmy 
raczej przy teraźniejszej ustawie, która może 
w teorji wydaje się niesprawiedliwą, w prak
tyce jednak nikomu nie jest zbytecznie uciążli
wą, bo jeżeli z jednej strony wymaga od chło
pa corocznie sześciu dni czasu, którego ou i bez 
tego tak wiele marnuje, to od obszaru dwor
skiego wymaga materjału, wprawdzie w nie
których okolicach bardzo drogiego, ale które
go dostarczenie dla obszaru dworskiego zawsze 
będzie łatwiejsze, niżeli dostarczenie robotnika 
albo gotowego grosza.

(Przyp. red. Nasze zdanie o wniosku p. 
Gniewosza podamy w osobnym artykule.)

Korespondencje „Gaz. War?4
Warszawa 4. marca.

Reforma sądowa niezostała jeszcze wpro 
wadzoną w wykonanie, a nowy skład sądowych 
czynowników rozpoczął już swój zawód, wcale 
niegodny naśladowania. Wspominałem już o zgr i- 
niu się w karty najznakomitszego dygnitarza 
sądowego, Gerarda. Człowiek ten, w którym mi
nister Pahlen pokładał największe zaufanie, za
wiódł oczekiwanie moskiewskich cywilizatoiów. 
Po sromotnej przegranej w klubie russkitr, w 
skutek czego wyjechał do Petersburga, dotąd 
jeszcze niepokazał się w Warszawie. Moskale 
starają się go usprawiedliwić. Jeden z nich 
uniewinniał go w dosyć dziwaczny sposób. „Ja 
panu powiem, jak się rzecz miała, cher Mon- 
sieur...u mówił tak jeden dawno mi znajomy 
Moskal. „Oto Gerard, przywiózł z sobą mały 
kapitalik" pokazał ręką na boczną kieszeń pa- 
letota — „i mlal zamiar kupić w Królestwie 
majątek, taki sobie mały mająteczek ziemski... 
Jak się tylko o tem dowiedzieli żydki faktorzy, 
od rana do wieczora oblegali jego m eszkanie 
i pokoju mu nie dali — a że Gerard poprze
dniego dnia był w klubie, ztąd zaraz urosła 
pogłoska o przegraniu 12.000 rubli i zapoży
czeniu się u żydów. Oto tak się rzecz miała., 
a tu zaraz plotki... Oj ta  Warszawa, ta War 
szawa!"

Wyobraźcie sobie poważuego męża stanu, 
mającego wprowadzić reformę sądową, zajętego 
na samym zaraz wstępie kupnem majątku, in
teresem własnym i kartami wtedy, kiedy na
wał pracy nie daje mu ani jednej cllwili do 
stracenia. Usprawiedliwienia też Moskali niezrę 
czne jeszcze więcej potępiają Gerarda, zajmu
jącego tak wysokie stanowisko.

Zaraz po nim najważniejszą figurą jest pro
kurator Trachimowski (jeżeli tylko dobrze pa
miętam jego nazwisko). I ten, jak się pokazu 
je, nie wiele więcej wart od swojego naczelni
ka. Prokuratora nie ma jeszcze w Warszawie, 
a już nadesłano z Moskwy areszta na jego pen
sję, którą ma tutaj pobierać. Żydzi, oszuści i 
szaebraje tryumfują — „sprawiedliwość w na
szych rękach", szepcą sobie z uśmiechem — 
ale uczciwi ludzi truchleją na samą myśl o mo 
skiewskieb sądach.

Najpocieszmejszą figurą jest nowy prezes 
sądu w Radomiu. Nazwisko jego wyczytać mo 
żna w ogłoszonych nominacjach sądowych — w 
tej chwili przypomnieć go sobie nie mogę, a ga
zety nie mam pod ręką. Otóż ten nowotniano- 
wany prezes pisze z Orła, czy z Kurska do 
naszego prezesa trybunału w Radomiu, żądając 
wysłania mu funduszów na drogę i prócz te
go dwumiesięcznej pensji z góry, ponieważ 
pieniądze wypłacone mu na drogę (progony) i 
na koszta podróży (podiomnye diengi) dawno 
już wydał. Wyborny to okaz moskiewskiego 
czynownika. Żadnego pojęcia o administracji 
państwowej. Udaje się z żądaniem o pieniądze 
do prezesa trybunału, który nie ma żadnych 
funduszów do rozporządzenia, zamiast prośbę 
swoją przedstawić Gerardowi, lub wprost mini
strowi sprawiedliwości. Nowy więc pan prezes 
jest albo idjotą, lub też łapownikiem, któremu 
się zdaje, iż poprzednik jego winien mu się o- 
kupić przy zdawaniu miejsca. Zdarzenie to przy
pomina mi dosyć śmieszną scenę, jaka miała 
miejsce w Lublinie w czasie ostatniego powsta
nia. Naczelnik powiatu, Polak, zmieniony został 
przez oficera moskiewskiego. Ten ostatni, wi
dząc poprzednika swojego, zabierającego swoje 
meble, rzeczy, konie i powozik, przyaresztował 
wszystko, utrzymując, iż wszystko to do niego

Paryż d. 10. marca.
A. — Ceremonia przeniesienia publicznej 

władzy ze Zgromadzenia narodowego na obie 
Izby, wyszle z ostatnich wyborów, odbyła się 
bardzo skromnie. Ks. d’Audiffret Pasąnier, po 
złożeniu ostatniego hołdu Zgromadzeniu, które 
go konstytucyjna ustawa tak szerokie w kraju 
całym znalazła poparcie, rzucił ostatnią garść 
piasku na tą  świeżą mogiłę, i utonął w sena
cie. Tyu czasowy prezes senatu, Gaultier de 
Rumilly, swojem i prezesa Izby posłów, Ras- 
paila imieniem odpowiedział wyznaniem wiary 
nowonarodzonych władz, a wiceprezes gabinetu 
p. Dufaure imieniem prezydenta Rzeczypo-1 
spolitej wyciągnął rękę dla ujęcia wykonaw
czej, republikańską konstytucją z d. 25. lutego 
określonej władzy, i na tem się skończyło. Se
nat zajął się nazajutrz wylosowaniem biur i 
ich ukonstytuowaniem, poczem rozpoczął spraw
dzać mandaty swoich członków. Deputowani, 
na wniosek prezydującego Raspaila, przyjęli 
tymczasowo regulamin Zgromadzenia narodowe
go, w moc tegoż regulaminu wybrali tymczaso
wego prezesa i wiceprezesa, Gievy i Rameau, 
a po wylosowaniu i ukonstytuowaniu swych 
biir również przystąpili do sprawdzania swoich 
mandatów. To samo zajęcie czeka cbie Izby 
dzisiaj i jutro i przez wiele dni następnych, 
dopóki inonotonności nie przerwie marszałkow
skie orędzie, lub deklaracja, czyli polityczny 
program nowego gabinetu.

Gdyż posiedliśmy podobno gabinet nowy, a 
z jednej sztuki, czy też przynajmniej z jednej 
parlamentarnej grupy wyciosany. W ostatniej 
chwili marszałek zgodził się na ustąpienie z 
gabinetu adm. de Montaignac, Wal łona i Cail- 
laux, lecz nie posunął ustępstwa aż do powoła
nia do nowego gabinetu lewicy umiarkowanej. 
Wprawdzie, i Dufaure temu był przeciwny i 
żądającej dwóch tek przynajmniej, a w tej liczbie 
teki oświecenia, lewicy ofiarował tylko je
dną tekę robót publicznych. Przy dzisiejszym 
przeto składzie gabinetu, złożonego z czterech 
członków poprzedniego, mianowicie Dufaura, 
Saya, Decazesa i Cisseya, i pięciu przybyszów- 
Ricarda, Waddingtona, ailrn. Fourichon, Teisse- 
renc de Bort i Chris .ophle, marszałek opierać 
się zamyśla głównie na lewym środku, wszyscy 
bowiem ministrowie do tej grupy Zgromadzenia 
narodowego się zaliczali.

Oprócz tego gabinet liczy w swoim skła
dzie dwóch senatorów nienaruszalnych: Cisseya 
i adm. Fourichon, trzech senatorów departa
mentowych : Waddington, Teisserenc de Bort i 
Leona Say, i trzech posłów: Decazesa, Cbristo- 
phlea i Dufaura. Ricard, minister spraw we
wnętrznych nie dostał się ani do senatu ani do 
Izby, tak samo jak jego poprzednik Buffet. 
Fatalność więc jakaś cięży na ministrach spraw 
wewnętrznych we Francji, jakkolwiek Ricard 
żywi nadzieję, że zostanie powołanym przez 
senat, jako członek jego nienaruszalny do za
stąpienia zmarłego w tym charakterze legity- 
misty de la Rochette.

Czy w takim składzie gabinet może racho
wać na poparcie stałej większości? tego dziś 
jeszcze przewidzieć nie można. Zależy to od 
jakości programu politycznego, jaki gabinet 
Izbom przedłoży, a więcej jeszcze od sposobu, 
w jaki stronnictwa w skutek tego programu 
ugrupują się w Izbie. Można atoli się lękać,

należy. Dopiero żandarm i gub^-nator sprawę 
rozstrzygnęli na korzyść dymisjonowanego na
czelnika. Wyobraźcie sobie tedy zdumienie pre 
zesa trybunału radomskiego po przeczytaniu 
listu, zawierającego tak dziwaczne żądanie, 
któremu nie mógł aadość uczynić. Napisał więc 
raport i z załączonym listem przesłał go do 
funkcjonującej jeszcze komisji sprawiedliwośi 
w Warszawie, ta znowu zrobiła o tem przed
stawienie do ministra sprawiedliwości w Pe
tersburgu.

Proszę was zwrócić uwagę głównie na to, 
że cała ta hałastra stanowić ma czoło nowego 
sądownictwa w Królestwie. Po podobnych oka
zach co wnosić można o niższego rzędu krea
turach, naprzykład o sędziach pokoju i tym po
dobnych podrzędnych figurach! Dla dopełnienia 
opisu spodziewanego chaosu, w który wtrąca 
nas ukaz carski, dodać muszę to, iż do speł
niania obowiązków notarjusza kwalifikacja pra
wna nie jest wymaganą , a przysięga w sądach 
zniesiona.

Utrzymują powszechnie, że sam minister 
Pahlen ma przyjechać do nas i eznwać osobi
ście nad wprowadzeniem reformy sądowej. Nie 
na wiele się to przydało, bo najlepszy wódz, 
mający kiepskich oficerów i żołnierzy nie jest 
w stanie stoczyć bitwy, a jeżeli ją  stoczy, to 
przegra.

Podły i niekczemny to system moskiewski 
rządzenia zdobytemi krajam i! Tyle przecież ma 
my zdolnych administratorów i sądowników Po 
laków, których nauka i zdolności daremnie mar
nieją. Zamiast tych sił użyć do podźwignięcia 
kraju z niedoli, Moskwa sprowadza szaletów, 
łapowników i różnego rodzaju łotrów, niema 
jących żadnego pojęcia o administracji, żadnej 
nanki, ani poczucia o tem, co jest dobre, a 
co złe.

Powiedźcie mi teraz, jaką korzyść odnosi
my z warszawskiego uniwersytetu? Żadnej. 
Młodzież, kształcąca się w zawodzie prawniczym, 
nauki swojej spożytkować nie może dla dobra 
kraju; bo katolik, to parjas, niegodny piastować; 
żadnego urzędu. Polak-katolik może posiadać; 
język moskiewski lepiej od swojego profesora, 
może być znakomitym prawnikiem, ale posady 
sędziowskiej nie otrzyma, bo ta ma być, we
dług ukazu, przez prawosławnego łapownika 
lub idjotę zajętą. Przekonywamy się z tego doty
kalnie, iż uczęszczanie na uniwersytet, to lu
ksus, którego pozwolić sobie mogą bogaci tyl
ko ludzie, dla przyjemności kształcenia umysłu; 
o pożytku zaś realnym i mowy być nie może.. 
W tej chwili otrzymałem wiadomość, która da
je mi nadzieję, że reforma sądowa może nie 
przyjść do skutku w braku nowomianowanych 
sądowych czynowników moskiewskich, którzy 
straciwszy dane im fundusze na podróż do Kró
lestwa, nie mają o czem wyruszyć z miejsca.; 
Właśnie wiadomość, o której wspomniałem, na
deszła z Kielc. Tamtejsza poczta otrzymała pa
kiet z Petersburga, adresowany do okręgowego 
sądu kieleckiego; a ponieważ sądów okręgowych 
jeszcze niema, posłaniec zaniósł pakie’ naprzód 
do sądu pokoju, następnie do poprawczego, a 
nakoniec do trybunału. Prezes trybunału, nie 
wiedząc, co z tym fantem zrobić, odesłał go do 
gubernatora kieleckiego. Pokazało się po otwo
rzenia pakietu, że treść listu była zupełnie ta 
każ sama, jaką otrzymał prezes trybunału w 
Radomiu, z tą  tylko różnicą, iż tutaj nowy pre
zes nie prosi, ale żąda na drogę pieniędzy od 
sądu okręgowego, którego ma być prezydują- 
cym, a  który dopiero od d. 1 lipca ma się zor
ganizować i rozpocząć swoją działalność.

P. S. O zgraniu się Gerarda, żandarmerja 
warszawska zdała w swoim czasie raport do 
Petersburga.

iż lewica umiarkowana, liczebnie z grup repu
blikańskich najsilniejsza, zechce dowieść swej 
siły i ważności, trzymając gabinet na swej 
łasce.

Wspominałem już, że wybory ściślejsze 5. 
bm. nie zakończyły jeszcze perjodu wyborcze
go. Jes t bowiem kilku deputowanych, których 
wybrano w różnych naraz miejscowościach. Po 
zatrzymaniu więc jednego mandatu przez ka
żdego z nich, pozostanie kilka krzeseł do ob
sadzenia. Kilkakrotnie wybrani zostali: Gam- 
betta w 4 okręgach; Louis Blanc i Rouher w 
3 okręgach ; Lockroy, Deroucoux i Prax-Pasci 
w 2 okręgach ; nadto Thiers jest zarazem człon
kiem senatu i Izby posłów. Pozostanie więc w 
każdym razie albo 11 wyborów okręgowych, lub 
10 okręgowych i senatorski do przeprowadze
nia, jeżeli Thiers wybierze Izbę deputowa
nych.

Podaliście już wiadomość o śmierci ś. p. 
Franciszka Krabnasa, wychodźcy z r. 1831; — 
zmarły zaliczał się do bardzo dziś już uszczu
plonego zastępu wyznawców politycznej emi 
gracji. Pomimo skromnego stanowiska, jakie 
pracą sobie wyrobił, udzielał zawsze chętnego 
i szczerego poparcia wszelkiej pracy publicznej. 
Starzec nie pytał kto robi — lecz co się robi, 
a gdy dzieło przedsiębrane było w celu pa
triotycznym, to żadne względy na osoby nie 
powstrzymywały go od ofiarności. Lndzie do
brej tylko wiary, umieją u drugich cenić do
brą wiarę i ufać. Cześć przeto starcowi, który 
ufał — bo ufność szlachetnych tylko serc jest 
udziałem.

Z Izby sądowej.
Preces o rozmyślne a fał»2ywe ogłoszenie 

niewypła calności.
Dnia 13. b. m rozpoczął się przed sądem 

przysięgłych proces pp. Emila Latłneka, jego ojca 
Walentego i adwokata, dr. prawa Leona Rappa- 
porta. P. Emil Latlnek mfał w rynkn sklep ko
rzenny i w końcu kwietnia z. r. ogłosił swoją nie
wypłacalność.

Skład trybunału następujący: prezesem jest p. 
radca K o s t r a k ł e w i c z ,  głosującymi pp. rr. 
B .u d z y no  w s k i i B u s z  a k ,  zastępcą p. r. 
D e r d .a c k i ,  w imieniu prokuratorji staje dr. pr. 
p. B a u c h  Edward.

Skład sądu przysięgłych: lir. Drohojowski Jó 
zef, właśc. domu, Wichler Antoni, pens, urzędnik 1 
właśc. domu, Czernik Józef, właśc. domu, Barąez 
Jakób, wł. domu, Muller Jan, wł. domu, Zawadzki 
Jan, wł. domu, Łukawski Wojciech, wł. domu, O- 
smólski Władysław, właśc. dóbr Góra, Mieczkowski 
Jan, emer. urzędnik i właśc. domu, Richtmann Zyg
munt, właśc. domu. Kiseika Ferdynand, pens. c. k. 
kapitan, dr. pr. Janowicz Aleksander, adwokat; 
jako zastępcy: Królikowski Władysław Feli 8, ku
piec i Wiśniewski Wiktor, wł. domu.

Dr. pr. S i t  e r  sk  i broni oba Latineków, syna 
i ojca; dr. pr. J e k e l e s  broni dr. pr. Rappaporta 
Leona.

Tlako świadkowie zostali wezwani.- August 
Schellenberg, kupiec; Arnold Werner, kupiec; An
toni Dultz, urzędnik rachunkowy; Oskar Krieger, 
Latiuek Teodor, Konstanty Gawlikowski, Stanisław 
Waydowicz, Boruch Roth, kupcy lwowscy, tak same 
jak Mojżesz Baumauu. Karol Grucho!, Karol R ii- 
chardt, Gustaw Adolf Christian, Mas Kosel, Wil
helm Riedel i Hirsz Lubinger, dalej adwokat dr. 
pr. Marceli Dziubiński i nauczyciel Szczepan No
wak, a nareszcie Frydryk Schubnth. kupiec ; Joel 
Jo sse l, wł. domu ; Samuel Feder, kupiec ; Samuel 
Bernstein, spekulant; Józef Stand, wł. realności; 
Arnold Gniitzberg, Eliasz Mendrohowicz, Naftali 
Adler, Eliasz Ettinger, Wiktor Goldbanm, Abraham 
Madfes, kupcy; Lea Goldstern, fakt->rk ; Lippa Joel 
Sokal, faktor ; M. Rachmiel Mfses, spekulant; Wolf 
Krebs, wł. realn .; Izydor Wohl, Jakób Srissower, 
kupcy; Samuel Fischer, kuśnierz; Leib Proch, zło
tnik; Isak Kramer, bu haiter; Dawid Mnschler, ko 
misioner; Beriseh Bartel, fak to r; Wilhelm Gold- 
baum, spedytor ; Gerson Jasser, Wolf Mendrecho- 
wicz, kupry; Israel Rappaport, spekulan t; Klemen
tyna Latiuek, żona kupca.

Treść aktu oskarżenia jest następująca :
Emil Latinek, nie posiadający fachowego wy

kształcenia kupieckiego, nie umiejąc bowiem pro
wadzić ksiąg handlowych, otworzył w sierpniu 
1873 we Lwowie w rynku handel towarami ko- 
rzenuemi.

Do urządzenia handlu przystąpił Emil Latinek, 
jak  to wykazuje jego księga główna, w dnin 1. 
sierpnia 1873, włożywszy w interes kapitał go
tówką w kwocie 7.462 złr. w. a. Interes szedł mu 
świetnie; targował bardzo wiele, po 200 złr. dzien
nie a nawet i więcej i jak sam opowiadał, uzyskał 
w pierwszym roku istnienia swego handlu ze sprze
daży towarów przeszło 62.000 złr. w. a.

Nie był jednakże w stanie utrzymać się w do
kładnej ewidencji stanu całego majątku. Nie umie
jąc prowadzić ksiąg handlowych spisywał sobie 
tylko notatki i brRliony, na zapłacenie płatnych 
długów za towary na kredyt zakapowane, zaciągał 
ol lwowskich spekulantów pożyczki wekslowe, k tó
re z czasem do znacznej kwoty urosły.

Widząc ten nieuporządkowany stan swego m a
jątku, a raczej jak  się Enil Latinek sam wyraża, 
widząc, „że interes źle idzie," postanowił Emil 
Latinek z końcem miesiąca kwietnia 1875 upo
rządkować swe interesa, lecz z własną korzyścią, 
a z oczywistą stratą swych licznych wierzycieli.

Zaiste nader dowcipny plan obmyślił był L a
tinek, by osiągnąć cel ten zbrodniczy, a mianowi
cie : Postanowi! od rolnych domów handlowych 
wziąć wiele towarów; ze sprzedaży towarów tych 
uzyskać kwoty znaczniejsze, zastawić je w banka, 
ściągnąć tytułem pożyczek znaczną gotówkę z tu
tejszych spekulantów pieniężnych, jak się sam wy
rażał „żydków pozarywać", ukryć następnie jakąś 
część niezastawionych towarów, a potem ogłosić 
się niewypłatnym, pogodzić się z swymi wierzy
cielami na niski procent i tym sposobem zdobyć dla 
siebie kapitalik wcale piękny, bo 18 do 20 tysięcy 
złr. w. a. wynoszący. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dzisiaj (15. marca) rano o godzinie 10. od

będzie się Żałobne nabożeństwo za dnszę ś. p. Se
weryna Goszczyńskiego, w kościele r. k. archika- 
tedralnym. Na obrząd ten żałobny zaprasza b. ko 
mitet pogrzebowy wraz z Wydziałem Czytelni aka
demickiej wszystkich, pragnących uczcić pamięć wie
szcza i pomodlić się za dnszę zasłużonego Polsce 
męża.

— Dziś przedstawioną zostanie po r a z  p i e r w 
s z y  „Córka Rolanda" dramat w 4 aktach Ben 
ryka Borniera, w tłumaczeniu Łucjana Siemień- 
skiego.

— W zeszłą niedzielę miał w tntejszem Muzeom 
przemyslowem wykład „O drzewie" p. Henryk 
S t r z e l e c k i ,  dyrektor szkoły leśnej. Prelegentroz- 
dzielil przedmiot na dwie części: o tworzenia się 
drzewa i o nżytiu drzewa jako naterjałn  surowego 
w przemyśle ; — na razie jednak mówił tylko o 
pierwszem.



Podzieliweży drzewu ca, liściaste i iglaste, wka- 
ta ł ich właściwości zewnętrzne, odkładając określe 
nie własności wewnętrznych do dalszego wykładu. 
Po opisaniu nasienia drzewnego , wskazał, jak za 
pomocą procesu kiełkowania nasion, powstaje ro
ślina drzewa; jak takowa co rokn wzrasta i jak 
to coroczne wzrastanie jest tylko powtórzeniem 
aktu powstania rośliny z nasienia.

Następnie zastanawiał się prelegent nad ze 
wnętrzną i wewnętrzną istotą drzewa dojrzałego, a 
w szczególności nad słojami drzewnemi, które się 
nam widocznie przedstawiają na przekroju poprze
cznym pnia ; w ykazał, jak ze słojów wnioskować 
motna o dobroci drewna, a to odmiennie w drewnie 
iglastem a liściastem.

Wykład był jasny i zrozumiały, bo do wy- 
ksztateenia słuchaczów zastosowany; do czego przy
czyniły się także rysunki, wybornie a w dużych 
rozmiarach przez profesora Tynieckiego zrobione.

Najwięcej jednak przemówiło do nas zagajenie 
i zakończenie odczytu.

Na wstępie powiedział prelegent: „Przedmioty, 
na które od dzieciństwa patrzymy, któremi się cią
gle zatrudniamy, albo które stnżą do zaspokojenia 
naszych potrzeb codziennych , są dla nas zazwy
czaj obojętne, nie rozciekawiają nas ; bierzemy je 
jak s ą , nie wnikając w tajemnicę ich powstania. 
Weżmy n. p. cbleb, który eodzień pożywamy ; ani 
nam na myśl nie przyjdzie, śledzić długiej drogi, 
jaką on przebył od czasn, gdy rolnik rzncił w zie
mię garść z ia rn a , aż do chwili, gdy piekarz wyj
muje go z pieca. Ani nie pomyślimy, jakie procesa 
fizjologiczne, mechaniczne i chemiczne przechodziła 
kromka chleba, którą właśnie do ust niesiemy. To 
samo ma się i z drzewem, którego używamy jako 
paliwo i na materjal surowy do wieln rękodzieł ; 
ani jesteśmy w stanie osądzić, z jak  subtelnych i 
jak misternie ułożonych cząstek takowe się składa; 
i t. d. Mogliśmy ta niezliczoną ilość przytoczyć 
przykładów.

„Bliższa znajomość rzeczy, z któremi ręko
dzielnik ma ciągle do czynienia, jest dlań bardzo 
w ażną; bo nie tylko kształci go ogólnie i uszla
chetnia, ale przyczynia się także do wydoskonale
nia się w obranym zawodzie."

Kończąc odczyt przemówi! prelegent: „Wiem 
moi panowie, że wykładem publicznym o przedmio
cie tak  obszernym, niczego właściwie nie nanezy- 
łem was ; ale spodziewam się, że zwróciłem waszą 
nwagę na to, iż przedmiot, na pozór nawet prosty 
i powszechnie znany, kryje w sobie tyle naukowego 
zasobn, że nie omieszkacie korzystać ze sposobno 
ści, jaką wam Muzeum przemysłowe i „Gwiazda" 
nastręczają, aby szukać umysłowego odpoczynku po 
znojnej pracy mechanicznej, w poznawaniu dzieł 
przyrody i w uwielbieniu niezrównanej mądrości 
tego, który to wszystko stworzył".

—  Wczoraj o godzinie 9 rano zasłabł nagle 
na ulicy Karola Ludwika przed sklepem p. Steifa, 
Adam Gostyński, właściciel dóbr, i mimo pomocy 
lekarskiej na miejscu życie zakończył. Zmarły li
czył lat około 62 i cierpiał na słabość sercową. 
Zwłoki zabrano do jego pomieszkania w hotelu an
gielskim.

— Odczyty Tow. pedag. W środę 15. marca 
od godz. 4— 5 dr. Edmund Burzyński: , 0  po
czątkach cywilizacji i człowieku przedhistorycznym".

—  Pan Jan Czubski, znany w mieście naszem 
kompozytor, skomponował „Marsz żałobny" z po
woda śmierci Seweryna Goszczyńskiego, który nie
bawem wydanym zostanie. Tegoż samego autora, 
wyszły „Wspomnienia", trzy mazury na fortepian 
poświęcone Fabianowi Tymolskiemn, odznaczające 
się prawdziwie mazurskiem życiem. Są do nabycia 
n tutejszych księgarzy sprzedających nuty, również 
jak dawniej wydany śpiew z towarzyszeniem forte
pianu do słów Hugona Wróblewskiego p. t. „Nie
cierpliwa", pełen melodyjności i wdzięku.

— O g ó l n e  z r o m a d z e n i e  członków To
warzystwa galicyjskiej kasy oszczędności, odbędzie 
się stosownie do statutów dnia 21. marca b. m. 
we wtorek o godz. 10. przed południem w sali po
siedzeń Dyrekcji galicyjskiej kasy oszczędności, na 
które szanownych członków Towarzystwa zapraszam.

Lwów dnia 7. marca 1876.
Kazimierz hrabia K rasicki w. r.

Prezes Towarzystwa.
— W kasynie mieszezańskiem odbędzie się d. 

19. marca b. r. w dzień św. Józefa wieczorek z 
tańcami; bilety można zamawiać u marszałka kasyna.

— L o  t ot j  a f  a n t o w a. We czwartek dnia 
16. marca b. r. w sali domu Narodnego daną bę
dzie na korzyść ubogich i sierot Zakłjadn św. He
leny zostających pod opieką Towarzystwa Dam 
dobroczynności loterja fantowa, połączona z kon
certem orkiestry wojskowej pułku księcia Holstein, 
pod osohistem kierownictwem kapelmistrza p. An
toniego Eosenkranza.

Wstęp na salę i galerję 1 zł. Los 20 c. Po
czątek o godzinie 8 wieczorem.

Ze względn na bogato uposażoną loterję, obej
mującą między innemi pojedyńcze fanty wartości 
50 do 100 zł., tudzież ze względu na cele do
broczynne, uprasza Wydział Towarzystwa Dam 
dobroczynności szanowną publiczność o łaskawy 
najliczniejszy udział

—  Drohobyczanie, czcząc wieszcza narodu, n- 
urządzili dnia 9. bm. za duszę śp. .Seweryna Go
szczyńskiego nabożeństwo żałobne, na którem ze 
składek 56 zł. 33 et. wpłynęło, z których po od
trąceniu wydatków, tj. 7 zł. 50 ct. przesłali po
zostałych 48 zł. 83 ct. administracji Gazety N a 
rodowej z przeznaczeniem takowych na pomnik śp. 
Seweryna.

— Trzeba być wdzięcznym każdemu, kto wpro
wadziwszy nas w rozmaitość wrażeń, każę zapo
minać o słocie i szarudze, nawiedzającej Lwów od 
początku marca. No, ale jeśli ta rozmaitość spro
wadzi gwałtowność uczuć, to co nerwy nasze 
powiedzą?

W poniedziałek po obiedzie deszcz lał jak  z 
w iadra; nadobne Lwowianki szukały przed nim 
schronienia w sali ratuszowej, a w sali prelegował 
p. Klemens Kantecki, znany już dawniej z gniewa 
na Długosza. Tym razem ofiarą gniewa p. Kle
mensa padł Julian Bartoszewicz, któremu szanowny 
prelegent wykazał jak  na dłoni, że nic a nic nie 
nmie i że przez la t trzydzieści daremnie kaszę 
jadł za piecem. Gwałtowność ncznć p. Klemensa 
udzielała się eoraz bardziej słuchaczom od chwili, 
kiedy począł przypominać boje Karola X II., Stan. 
Leszczyńskiego (odczyt był poświęcony ojcn Stan. 
Augusta). Okropny był to obraz bitwy półtawskiej 
roztoczony przed wyobraźnią słuchaczy: mężczy
znom włosy jeżyły się na głowie, a kobiety spo 
glądając ku drzwiom od korytarza, starały się jak 
najprędzej czmychnąć z sali. Gdy to jednak stać 
się nie mogło, bo we drzwiach stał stróż od ma
gistratu, z rozpaczą załamawszy dłonie, usuwać 
się poczęły głębiej w fotelarh i — usnęły. P. Kan- 
teeki tymczasem jeździł razem z Karolem XII. i 
Stanisławem Poniatowskim do Bendera, a jnż sam 
do Sahary i pustyni libijskiej. Bóg wie — na czem 
by się to skończyło, gdyby nie czynna interwencja 
Towarzystwa Czynnej miłości bliźniego, które n- 
jąwszy się za nerwami słuchaczy, w sam czas za
jęło się dorocznem swojem posiedzeniem.

—  Na pomnik ś. p. S e w e r y n a  G o s z c z y ń 
s k i e g o  złożyli członkowie teatru lwowskiego, a 
mianowicie: dyrekeja 10 zł., pp. Zakrzewski i F i
szer po 5 zł., p. Ładnowski i Player po 3 zł., pa

ni AsżpergeroWa, pp. Woleńscy, Zimajerowie, To- 
maszewiczowie, Mikulski, Aleksandrowicz po 2 zł., 
pani Nowakowska, pani Juniewicz, panna Deryng, 
panna Wajc, pp. Zamojski, Zboiński, Konarski, 
Jarecki, Szirer, Wilczyński, Koncewicz, Jasieński, 
Gostyński, Slomkowski, Lang, Wolmann, Kerczak, 
Dbysz, Urbański, Guliński, Stasiński po 1 zł.; 
pp. Dębicki, Galasiewicz, Skalski, Sachorowski, 
Dworski, Nowicki, Guberski, Wojnarski, Kozłowski, 
Brnckmann, Berthold, Muszyński, Chmielewski, Ko- 
zohorsky, Irkowski, Frodl, Stauber, Gumpiowicz, 
Galatt, Furch, Pord, Kutten, Elsnitz, Linka, Sala
mon, Jaknbetz, panna Zioń, pani Eafałowska po 50 
c.; p. Sanecki i Sehnda po 30 c.; p. Pasławski, 
p. Faliński, p. Łukawski po 20 c., razem 75 zł. 
20 c., którą to kwotę złożono na księźeczkę (nr. 
42582) kasy oszczędności.

— Wykaz osób zmarłych od 1— 10 marca 1876: 
Jan Lassoń, asystent c. k. namiestnictwa, gruźlica 
płuc, lat 28; Feliks Kościeluicki, czeladnik piekar-, 
ski, zgorzelina, lat 51 ; Józef Kuźmiński, inżynier 
miejski, ospa, lat 3 4 ; Teodor Torosiewicz, apte
karz, odra, lat 90; Bronisław Krimmer, c. k. urzę
dnik poczty, suchoty płuc, lat 21: Paulina hrabina 
Starzyńska, właścicielka dóbr ziemskich, zapalenie 
otrzewny, lat 28 ; Antoni Nessltnch, emerytowany 
akcesista wojskowy, zanik schyłkowy, lat 82 ; 
Ignacy Czajkowski, c. k. komisarz i wł. domu, za 
palenie płuc, lat 58; Leon Wisłocki, pisarz, suchoty 
pluć, lat 38; Anna Nasturkiewicz, wdowa po urzę
dniku, starość, lat 79 ; Michał Witkowski", doroż
karz, zapalenie płne, lat 42; Władysław Lem mann, 
inżynier kolei Karola Ludwika , zapalenie mózga, 
lat 36 ; Gustaw Weigner, emerytowany oficjał ra
chunkowy, zapalenie pęcherza , la t 62 ; Olga Ru- 
źyrka, żona urzędnika kolei Albrechta, gruźlica plnc, 
lat 26 ; Franciszka Titz, prywatna, porażenie plnc, 
la t 77 ; Karolina Spalke, żona inżyniera kolei, ro 
pień mózgu, lat 39 ; Jan Beer, snbjekt handlowy 
gruźlica, lat 26.

- W i a d om o ś c i p o 1 i cy  j  n e. Zwłoki wło
ścianina Jakóba Draka, z Medyni Głogowskiej, w 
powiecie Łańcuckim, znaleziono dnia 27 lutego w 
tejże Medyni w studni. Zachodzą poszlaki, iż Drak 
sam sobie odebrał życie, ile że na ciele jego ża
dnych oznak gwałtu nie znaleziono. — Nagłą 
śmiercią zakończył życie dnia 4. bm. w Gródku, 
Jan Terlecki z Rosoch, powiecie Staromiejskim 
Przy oględzinach lekarskich sprawdzono, iż śmierć 
była naturalną. Przy zmarłym znaleziono świadec
two gminne, kartę legitymacyjną i kwotę 6 zł. 4 
ct., z której po opędzeniu kosztów pogrzebowych 
1 zł. odesłano wymienionej gminie.

— M ia n o w a n ia . Cesarz mianował starostę 
powiatowego, .Stanisława Kurowskiego, radcą na
miestnictwa, referentem administracyjnych i eko
nomicznych spraw szkolnych przy galic. krajowej 
Radzie szkolnej.

Minister wyznań i oświecenia mianował ama- 
nnensisa przy bibliotece uniwersyteckiej we Lwo
wie, Rudolfa Ottmanna, skryptorem przy bibliote
ce uniwersyteckiej w Krakowie, a dr. Adama Beł- 
cikowskiego, amannensisem przy tej samej bi
bliotece.

Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy zamiano
wał praktykanta sądowego Grzegorza Charaka bez- 
płatnym anskultantem.

Rada szkolna mianowała Jana Ulwańskiego 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Czar- 
nokońcaeh małych, Ignacego Sapeckiego rzeczywi
stym nauczycielem szkoły etatowej w Woli Rani- 
żowskiej, Pawła Rudawskiego rzeczywistym nau
czycielem młodszym, zawiadującym stale szkolą fi 
lialną w Uwiśle, a Teofilę Zubrzycką, nauczycielką 
kierującą szkolą etatową w Chrzanowie.

Krajowa Rada szkolna zamianowała Andrzeja 
Jachimowskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Lipnicy; Wincentego Radwańskiego 
rzeczywistym nauczycielem kierującym stale szkolą 
filialną w Straehocinie, a Marjana Kolloszka i Mi
chała Mrugacza rzeczywistymi nauczycielami szko
ły etatowej w Andrychowie.

— Wybór. Namiestnictwo rozpisało wybór 
uzupełniający posła do Rady państwa z kurji wię
kszych posiadłości okręgu wyborczego Rohatyn- 
Bóbrka na dzień 4 maja b. r. Wybór ten będzie 
przeprowadzony w Rohatynie.

— Z Birczańskiego dnia 8. marca. W nr. 
52 Dziennika Polskiego pojawiła się koresponden
cja „z pod Birczy", mająca niby na celu sprosto
wanie wiadomości w dawniejszej korespondencji w 
tymże D zienniku o wystąpieniu p. K. przeciw Wy
działowi powiatowemu umieszczonej. Ponieważ je 
dnak to sprostowanie jest raczej skrzywieniem fak
tów, więc jako świadomi rzeczy, uważamy za po
trzebne w interesie prawdy przesłać niejakie tej 
sprawy wyjaśnienie:

Utrzymuje korespondent D ziennika Polskiego, 
że wybór p. K. do Rady i do Wydziału nastąpił 
z grupy włościan a nie „zbiegiem ogoliczności", 
jak dawniejszy korespondent Dziennika  donosił.

Otóż faktem jest, że pan M. K. jakkolwiek 
wszelkiemi sposobikami o popularność u włościan 
się ubiegał, ale tej wcale nie posiada, i do Rady 
powiatowej został nie przez włościan wybrany, 
lecz z grupy większych posiadłości i to wśród 
rzeczywiście „dziwnych okoliczności", o których 
nateraz zamilczeć wolimy, chybaby p. M. K. dal 
szemi wycieczkami do tego nas zmusił.

Do Wydziału zaś wszedł p. M. K. istotnie i  
grupy włościan, ale z największą tychże niechęcią, 
bo tylko ulegli oni namowom innych, wpływ w po
wiecie mających osobistości, którzy się wówczas 
jeszcze na p. K. nie poznali i dlatego wybór je 
go do Wydziału forytowali.

W dalszych ustępach korespondencji wspom- 
nionej czytamy niejako obronę p. M. K., że tenże 
niemiał żadnej scysji z Wydziałem, lecz tylko z 
niektórymi tegoż członkami, którzy postępowania 
sekretarza Rady widzieć nie chcieli; wszystkie bo
wiem grube zarzuty p. K. w jego „poufnem do
niesieniu" czy tam „memorjale" do Wydziału kra
jowego wystosowanym, są głównie przeciw sekre
tarzowi Rady wymierzone. Ależ owi członkowie 
Wydziału po w. chcieli dowodów na te zarzuty se 
kretarzowi Rady robions, p. M. K. zaś jest jak 
mówią, jakimś „spirytystą", więc te wszystkie wia
domości o zdrożnem postępowaniu sekretarza Rady 
zaczerpnął zapewne w drodze transcendentalnej za 
pomocą poczty duchowej; gdy zatem inni wydzia 
łowi będęc zwykłymi śmiertelnikami na słowo pana 
K. w braku innych dowodów, sekretarza snspen- 
dować wahali się, powstał ztąd cały gniew jego 
do Wydziału. Pocóż więc pozować na jakiegoś, o 
dobro powiatu gorliwego obywatela, kiedy eały po 
wiat wie, jak drobiazgowe pobudki, z osobistych 
niechęci pochodzące, cała to zajście wywołały?

Nie warto się też dłużej nad temi zaściasko- 
wemi sprawami zastanawiać, zwłaszcza, że p. se
kretarz Rady birczeckiej zapewne w właściwej dro
dze przeciw korespondentowi „z pod Birczy" o 
obrazę czci wystąpi, a wtenczas wszystko lepiej 
się wyjaśni.

Mnsimy tylko jeszcze dotknąć ostatniego nstę- 
pu korespondencji „z pod Birczy", traktującego o 
zamierzonem przeniesieniu starostwa z Birczy do 
Dobromila, co wedle korespondenta, pewien wyso
ki urzędnik dla interesu „intim" pornszyt, a drugi 
„dla naśladownictwa" popiera. — Są to słowa ko
respondenta Dziennika Polskiego świadczące, jak 
lekkomyślnie o rzeczach sądzi i jak mn łatwo rzu

cać złośliwe uwagi na ludzi, którzy oczywiście w 
dziennikach bronić się nie mogą. — My wiemy 
kogo korespondent miał na myśli, ale urzędnika 
tego znal cały powiat, jako człowieka snmieńnego 
i honorowego; niegodnem więc jest podsuwać mu 
inne pobudki działania, kiedy w istocie brak po
mieszkania niejednego z urzędników do takich sa
mych relacji przymuszał. Inna wcale jest kwestja, 
czy dla brakn pomieszkania dla jednego urzędnika, 
czemu przecie zaradzić można, siedziba władz ze 
szkodą znaczniejszej części mieszkańców powiatu 
gdzieindziej przeniesioną być powinna.

Niechaj o tern wyższe rozstrzygają władze; 
my tylko powiemy, że i cudze zdanie szanować, 
a przeciwną nam opinię bronią rozumnych argu
mentów, a nie lichemi dowcipkami zwalczać należy.

— Henryk Siemiradzki, jak się dowiaduje 
Rurjer W arszawski, obranym został na członka 
„Jury", która ma przysądzić nagrody za lepsze 

.obrazy na wystawie artystycznej, otwartej w tym 
rokH w Rzymie. „Jury" składa się z pięciu osób: 
Yanntteliego prezydenta zgromadzenia międzynaro
dowego, artystów w Rzymie: Vertnniego najlepsze
go z pejzażystów włoskich, Biseo malarza scen 
wschodnich, Alma Tademy Belgijczyka, którego 
imię tak głośne, jak  imię Jeroma i naszego ziomka 
Siemiradzkiego.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść nrn 5 „Przyjaciela domowego": Pa-
— ranie Mieczysława II  przez M. K .; Miłość fa
talna, powieść przez Józefinę z G. jenerałową R.

d .) ; Do dziewicy Polki, wiersz przez Klemensa 
; O budowie wewnętrznej kuli ziemskiej i jej 

trzęsieniu ; Uprawa roli na jedną skibę ; Czem za- 
Btąpić obecny brak paszy? Rzeczy domowego użyt
ku; Kronika. Do tego numeru dołączony „Pamię- 
taik zasłużonych w Polsce ludzi" arkusz drugi to
mu drugiego. Tom pierwszy tego dzieła kosztuje 
tylko 1 zł.

— „Powieści Józefa Dzierzkowskiego" wyszedł 
już tom ósmy, który zawiera następujące utwory: 
Uniwersał hetmański; Na śm ierć; Mara dziewica 
węgierska; Tragedja i komedja; Dziwne zaręczyny; 

Epizod z rokH 1831 ; Druehna. Jest to więc tom, 
który ze względu tendencji, zawiera najlepsze po
wieści Dzierzkowskiego, których zbiorowem wyda
niem wydawca zrobił prawdziwą przysługę litera
turze naszej.

— Na posiedzeniu 6. marca Wydziału filozofi
cznego Akademii umiejętności pod przewodnictwem 
p. Lucjana Siemieńskiego, sekretarz Wydziału dr. 
Estreicher zdał sprawę z rozprawy Al. Weinerta: 
„O założeniu pierwszej publicznej biblioteki w W ar
szawie r. 1592." Ze sprawozdania okazało się, że 
nie była to pierwsza biblioteka, lecz poprostu przy
wilej wydany dwom księgarzom. Następnie dr. Se- 
redyński podał wiadomość o rękopisinie ze zbiorn 
Cyprjana Walewskiego pod tytułem: „Rys działań 
dyrekcji edukacji narodowej, a następnie komisji 
rządowej wyznań religijnych i oświecenia publi
cznego od 1812 do 1820", skreślony przez Głu- 
sryńskiego, jednego z urzędników dyrekcji eduka
cji narodowej

— Treść nr. 11. Ruchu literackiego: Lwów 
dnia 11. marca 1876. Błękitna książeczka, powieść 
przez Walerję Marrene (Morzkowską), (dok.) W 
imionniku, wiersz T. Lenartowicza. Wspomnienia 
Konstantego Wolickiego z czasów pobytu w cyta
deli warszawskiej i na Syberji, (ciąg dalszy). Ca- 
jus Gracchus, trybun., dramat w 4 aktach z pro
logiem, oryginalnie napisany przez Karola Klossa. 
Listy Slowaekiego. Kronika poznańska. Krytyka. 
Die Aesthetik in ihrer Geschichte und ais wissen- 
schaftliches System, von Conrad Hermann. Miscel- 
lanea. Bibliografia polska i zagraniczna.

— U Schreibera, w Wiednia wyszły w tych 
dniach trzy aowe Mazurki (fiś-mol, d-mol i g-dur) 
utalentowanego kompozytora lwowskiego p. Wilhel-
— Czerwińskiego.

-  Treść nrów 3 i 4 „Czasopisma Towarzy
stwa aptekarskiego": O dwóch cukrach wytwarza- 
jących się z cukru mlecznego przez H. Fudakow- 
skiego, profesora w uniwersytecie warszawskim 
Korzeń piźmieniowy przez Mieczysława Danina Wą
sowicza; O emetynie ; Sprawy zawodu aptekarskie
go; Rozmaitości; Nowe dzieła; Nekrologia ; O feni- 
lobutylach i normalnym fenilobntelynie przez dr. 
B. Radziszewskiego, profesora nniw. lwowskiego ; 
Straty przy proszkowania towarów aptekarskich 
przez M. D. W .; Sprawozdanie z czynności Towa
rzystwa aptekarskiego ; Sprawa zastosowania wol
ności zarobkowania w zawodzie aptekarskim przez 
J. W. Ł ; O wolności aptek przez Niedziałkę; Ko
respondencja redakc ji; Ogłoszenia.

Gospodarstwo przemyśle i handel.
Ogólne zgromadzenie rękodzielników 

lwowskich (majstrów) odbyło się w niedzielę d 
12. marca w sali ratuszowej. Celem tego zgroma
dzenia było omówienie sprawy powiększenia liczby 
reprezentantów stanu przemysłowego w skład Izby 
handlowo-przemysłowej wchodzących, oraz zmiana 
ordynacji wyborczej.

Panowie majstrowie rękodzielnicy zebrali się 
bardzo licznie, galerje były szczczelnie obsadzone.

Pan Zaak, majster stolarski zagajając posie
dzenie o godz. ‘/24, przedstawił zgromadzonym, 
że kwestja nad którą przyjdzie im głosować, jest 
kwestją ważną, kwestją bytu rękodzielników. — 
W Izbie handlowej, która kieruje sprawami prze- 
myslowemi dziś niema ani jednego reprezentanta 
ze stanu przemysłowego; stanowią tam ludzie, któ
rych sprawa rękodzielników ani nie grzeje, ani nie 
boli, a o stosunkach naszego przemysłu nie mają 
dokładnej znajomości.

Referentem tej sprawy był p. Gubrynowicz, 
księgarz we Lwowie. Przedstawia on naprzód, że 
myśl powiększenia liczby reprezentantów ze stanu 
rękodzielniczego w Izbie handlowej, jest właści
wie własnością pp. Bałntowskiego, Piecza, Stro- 
mengera i Dąbrowskiego. Z każdym rokiem’ liczba 
ta się zmniejszała, a dziś doszła już do zera. — 
Brak silnej reprezentacji rękodzielników w Izbie 
handlowej mocno i na każdym kroku nczuwać się 
daje; gdzie tylko chodzi o podniesienie przemysłu, 
nikt tam za nim nie przemawia. W ostatnim bu
dżecie państwowym wstawiło ministerstwo na szko
ły przemysłowe 375.380 zł., ile my z tego dosta
niemy nie wiem, ale to wiem, źeśmy dopiero w tym 
roku po długich i usilnych staraniach dostali 500 
zł., cały ciężar ponosiła gmina, bo się za nami nikt 
nie wstawiał. Drugim takim wypadkiem upośledze
nia było muzenm przemysłowe. Gdyby nie hejność 
i gorliwe zajęcie się dzisiejszego marszałka sejmo 
wego, instytueja ta nie byłaby się nigdy tak świe
tnie rozwinęła. Podnosi dalej p. Gubrynowicz oko 
liczność, że dzisiejszy p. namiestnik przy sposo
bności przedstawienia, zapewnił reprezentantów 
Izby handlowej, że rząd popierać będzie na ka
żdym kroku instytucję, która stoi na straży han
dlu i przemysłu krajowego — osobiście zaś przy- 
rzekł p. namiestnik poprzeć gorliwie interesa kra
jowego przemysłu i rękodzieł.

Wniosek jego uczyniony w Izbie handlowej, 
powiada dalej p. Gubrynowicz, przedstawił jakiś 
pismak do Neue Preie Presse w t.akiem świetle, 
j ‘k gdybym za jego pomocą —  niby bombą Orsi-

niego rozsadzić pragną} stronnictwo wiernokonsty 
tueyjne w Galicji. Powiadają nam ci les autres 
pp. wiernokonstytueyjni: pracujcie wy jako rolni
cy przy roli, a my już za was będziemy myśleć 
na polu handlowem i przemysłowem, to znaczy: 
my was już potrafimy wyzyskać. Zawsze i wszę
dzie ciskają nam w oczy, że Galicja w stosunku 
do swego obszaru mało płaci podatku, lecz nie po
zwalają się naszej indnstrji rozwinąć. Co do wier- 
nokonstytucyjności, to zastrzega się p. Gnbryno- 
wieź pnbicznie, aby tamci sobie wyraz ten wyłą 
cznie uzurpowali. Jeżeli kto się okazał wiernokon- 
stytucyjnym, to nasi posłowie w Radzie państwa, 
gdy rzecz szła o rozbrojenie państwa.

Dalej przedstawia p. Referent niestosowność, 
ażeby kramarze, grajslery, szynkarze, głosowali z 
przemysłowcami, kiedy nimi nie są.

P. Jolles, kuśnierz w przemówieniu swojem, 
aczkolwiek godzi się w zupełności na wniosek p. 
Gnbrynowicza, czyni jednak uwagę, że dziś każde
mu wolno według nowej ustawy zostać szewcem, 
kraweem, kupcem, fabrykantem, kto tylko wniesie 
odnośne podanie i zapłaci podatek. Krawiec prze
mysłowiec może każdej chwili powiedzieć, że pro
wadzić pragnie handel sukniami męzkiemi i już sta
nie się kupcem; podział więc taki na przemysłow
ców i kupców powinien upaść. Następnie kryty
kuje p. Jolles członków Izby handlowej, którzy 
opływając w miodzie, o nic nie dbają; od 20 lat 
z Izby handlowej ani jedna zbawienna nie wyszła 
inicjatywa. Pan Gubrynowicz tłumaczy mówcy, że 
wszyscy mają prawo głosowania, chodzi tylko o to, 
aby każdy w swojej właściwej sekcji głosował. — 
Pan Piątkowski Feliks zabiera następnie głss, aby 
odeprzeć zarzuty czynione Izbie handlowej. Za jej 
inicjatywą powstał fundusz Franciszka Józefa dla 
rękodzielników, następnie szkoła przemysłowa. J e 
żeli dalszej nie widać inicjatywy, to winna temu 
nasza ospałość. Bierzmy się raźniej de pracy na 
polu politycznem, przemysłowem, a wtedy i Izba 
handlowa w tyle nie pozostanie.

(Dok. nast.)
Bilans c. k. uprzyw. galic. akcyjucgo 

Banku hipotecznego za rok 1875 wykazuje p« 
odpisaniu strat w kwocie 57.620 zł. 82 c., czyste
go zysku 390.933 zł. 49 c., co odpowiada opro
centowaniu kapitału akcyjnego po 13-031%. Po 
strąceniu statutami przepisanych kwot na tantjemy 
i dotację funduszu rezerwowego, okazuje się opro
centowanie po ll* /0 czyli na jedną akcję 22 zł., 
z których 10 zł. wypłacone już zostały na kupon 
styczniowy 1876, zaś wypłata kuponu lipcowego 
1876 po 12 zł. przedłożoną zostanie przez Radę 
nadzorczą do uchwały Walnemu zgromadzeniu 
akcjonarjuszów.

Ostatnie wiadomości.
Dziennik Polski uderzył na Gazetę Narodo

wy, jako niby na organ przeciwników gminy 
zbiorowej, a w tym samym artykule kończy tym 
samym wnioskiem, który Gazeta podała i uza
sadniła. Bodajto logika. Przytem zapomniał w 
swych wywodach, że projekt Wydziału krajo
wego o gminach okręgowych dla tego głównie 
upadł, że nie był na datach statystycznych o- 
party, a główny cios zadał mu poseł Gniewosz 
zebrawszy daty z jednego powiatu ubogiego, (  
wykazawszy temi datami, że ludność tamtejsza 
nie byłaby w stanie ponosić kosztów zbiorowej 
gminy. Zapomniawszy zaś o tem D ziennik Pol
ski, tak rozumuje: Skoro Wydział krajowy 
przedłożył był przed laty projekt gminy zbio
rowej, więc musiał mieć daty statystyczne. Te
raz więc na tych datach można uchwalić głó-' 
wne zasady gminy zbiorowej.

Wiedeńska pólurzędowa Polil. Corr. donosi 
jako fakt, że Lubibraticz, który ze sztabem 
swoim przekroczył d. 10. bm. granicę austrjac- 
ką, aresztowany został wraz z towarzyszami 
swoimi, i polecono internować ich w głębi Au- 
strji. Internowano go tymczasem w Signiu, w 
Dalmacji.

Politische Corr. donosi, że biskup krakow
ski, ks. Gałecki, oczekiwany jest w Rzymie.

Papież przyjął nowo niauowanego arcybi
skupa wiedeńskiego Kutschkera nader łaskawie. 
Volktfreund  (organ arcybiskupa) ujmuje się go 
rąco za arcybiskupem przeciw Tagblattowi, k tó
ry był napisał, że ks. Kutschker musiał jechać 
do Rzymu, aby jako pokutnik usprawiedliwić 
się z zarzutów liberalizmu, gdyż jako szef sek
cji w ministerjum wyznań, przyczynił się do o- 
statnich ustaw wyznaniowych. Volksfreund  na
zywa wystąpienie Tagblattu nędznem szalbier
stwem.

Według Nauoej Pressy fuzja między koleją 
Preszowsko-Taruowską a Koszycko - Bogumiń- 
ską jest już sformułowaną: Tagblatt zaś utrzy
muje, że kolej Północno-Wschodnia obejmie bu
dowę kolei Beskidzko-Munkaczowskiej, i wy
raża z tego powodu nadzieję, że i po galicyj
skiej stronie rozpocznie się budowa linii ze 
Stryja ku Beskidowi, gdyż tym sposobem utwo
rzoną zostanie trzecia linia, łącząca Galicję z 
Węgrami.

Z Zadaru d. 14. b. m. donoszą: Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmu dalmackiego przy
szło do burzliwego zajścia. Poseł Monti (naro
dowiec) odczytał deklarację, że ponieważ mar
szałek Lubisza (eentralista) nie usprawiedliwił 
się z zarzutu, Jakoby przyjął był pewną „nie- 
zapracowaną" sumę pieniężną przy sposobności 
rozdawania koncesyj n i  dalmackie koleje — a 
zatem mówca (Monti) i jego towarzysze nie 
wezmą dopóty udziału w obradach sejmu, do
póki przewodniczyć nie będzie w sejmie za
miast Lcbiszy wicemarszałek lub inny, przez 
koronę nowomianowany marszałek. Gdy Monti 
począł czytać tę deklarację, marszałek przerwał 
mu i chciał wzbronić dalszego czytania, opie
rając się na przepisach regulaminu; odebrał 
więc Montemu głos. Ale Monti czytał dalej mi
mo ogromnego hałasu w Izb ie, a marszałek 
musiał zamknąć posiedzenie.

W miejsce Peruzzego wybrała włoska Izba 
posłów wiceprezydentem kandydata opozycji, 
Coppino.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wersal d. 14. marca. Izba posłów wy

brała 462 głosami na 468 Greryego, a se
nat 203 głosami księcia Audiffret - Pasąuier 
na prezydenta. Bonapartyści i legityści uchy
lili się od głosowania. Na wiceprezydentów 
wybrała Izba posłów 3 republikanów i 1 
z prawicy, na którego także lewica się zgo
dziła. Senat wybrał na wiceprezydentów Du- 
clerca i Martella, umiarkowanych republika
nów, tudzież Ladmiraulta i Kerdrela. Kontr
kandydatem Kerdrela był Juliusz Simon.

Bakareszt d. 14. marca. Senat od
rzuci 29 głosami przeciw 25 żądane przez 
ministerjum uznanie nagłości projektu po
życzki.

Przyjeehali dnia 14. marca 1876.
HOTEL ZORZA: J. hr. Krasicki z Bachurca. 

H. hr. Wodzicki z Krakowa. K. Jankowski z Ro- 
sochowacic.

HOTEL LANGA: K. Jenny z Norrenberga. 
A. Door z Wiednia. G. Walter z Wiednia. L. Stern 
z Wrocławia. A. Jarosz z Iwankowic. J .  Scherer 
z Stanisławowa.

HOTEL ANGIELSKI: Z. Dobrowolski z Isa- 
kowa. J . Janowski z Ćwitowy. J. Młocki z Kon
gresówki. A. Rnssanowski z Podola ros. F. Sncho- 
dolski z Tomaszowiec. E. Jędrzyjowicz z Tyczyna. 
K Janko z Siedlanki. W. Wołodkiewicz z Brzo- 
zdowic.

HOTEL KRAKOWSKI: F. Ender z Sznmlan. 
HOTEL KUHNA: P. Tomanek z Skwarzawy. W.

Zawadzki z Banaszkowie.

Lwów, z Izby handlowej 14. marca.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę 
(z kuponem.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 193 — 195 —
„ Lwow.-Czern. Jassy . . 126 — 128 —

Banku hip. gal. po 200 złr. . . 234 —  236 —
„ kred. gal. po 200 złr. . . 214 —  216 —

II. Listy zast. za 100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 84 70 85 40

„ „ 4 pr. w. a. . . 79 — 79 75
„ „ 5 pr. okres. . . 84 70 85 40

Banku hip. gal. 6 pr. . . .  89 90 90 60
(bez kupna bieżącego.)
III . Listy dłużne za 100 złr.

Gal. zakł. kred, włość. 6 pr. . . 98 —  99 —
Ogólnego roln. kredyt, za
kładu dla Galicji i Bukowiny 6%  90 30 91 30
Towarzystwa kred, miejs. 6% w. a. 91 25 92 —

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . .  86 30 87 10 
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . . 91 25 92 25
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50 16 —

„ Stanisławowa . . . 18 50 20 50
V. Monety.

Dukat h o le n d e rsk i...............................  5 30 5 40
Dukat c e s a r s k i ..................................... 5 38 6 46
N ap o leondor........................................... 9 22 9 31
Półimperjał r o s y j s k i .........................  9 32 9 48
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 55 1 65 
Rubel rosyjski papierowy . . .  1 48%  1 50
Talar pruski s r e b r n y .......................— — --------
Pruskie bilety kasowe . . . .  1 70 1 71%
S re b ro .............................................. 102 75 105 —

170.50.
63.75.

Akcje kred.
Unionsbank 
Kolei Kar. Lud. 193.50. 
Franko -anstr.
Losy z r. 1360 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papier.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 14. marca 1876. 

godzina 10. minut 52 przed południem.
Angla-austr. 7- 
Vereiiubank 
Kolej połudn. 10 
Losy tureckie 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleon lor 

Usposob. chwiejne. 
W ie d e ń  14. marca 1876. 

godzina 2. minut 25. po południu.
26.—. Węgier, kred. 157.25
71.—. Uniousbank 6 1 .-

193.— . Nordbahn. 182.—
105.25. Kolej Alfod. —.—
160.—. Kolej Lw.-czer. 125.50
110.—. Rndolfsbalin 120.—

. 20.—. Węg. Ostban 40.—
86.30. Losyzr.1864 131.75
35.—. Yerkehrsbahn 77.—
22.—. Baubank-Act. 7.50

281.—. Baukrerein 62.50
15.—. Losy węgier. 74.50

Auglo-austr.
Kolej Kar. Lud.
Kolej południo.
Kolej Elibiey 
Węg. Nordostb.
Wiener-Bauges.
Gal. indemniz.
Franco-H.Bank 
Losy tureckie 
Kolej państw.
Wied. Bauver.
Marki niemiecki ct. 5G.’%5(
Usposobienie: mdłe.

Berlin, 13. marca. Russ. Bankneten 264.10 Cre
d it A ct 301.50 Lombarden 183.50 Galizier 85 20 
Staatsbahn 495.50 Rumfinier 25.75 Oesterr.-Bank- 
noten 175.90 Usposobienie bez ruchu.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We środę dnia 15. marca 1876

Po raz pierwszy:

Córka Rolanda
Dramat w 4. aktach z franc. Henryka Bornier 

przekład Łncjana Siemieńskiego.
Nowe kostiumy.

O S O B Y .
Cesarz Karol Wielki P. Zboiński.
Berta, jego siostrzenica Pni Nowakowska.
Hrabia Ąmaury F. Ładnowski.
Gerald, jego syn P. Woleński.
Ragenhard, jeniec saksoński P. Fiszer.
Książe Nayme P, Jasieński.
Radbert, mnich P. Konarski.
Abderramann, rycerz sara-

ceński P. Dobrzański.
Ryszard, śtary koniuszy

Rolanda P. Zan.ojaki.
Goldfred ) panowie dwom P. Swaryczewski.
Hardró ) Karola Wgo. P. Gostyński.
Teobald, paź Pna Chęcińska.
Rycerze, dworzanie, damy dworu, pazia, służba. —

Rzecz dzieje się w r. 813—814.
Początek o godz. 7.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odehodzą ze Lwowa 

D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o lo c z y s k :  (z głównego dworca), 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pnłudnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n io w ie c : rano o godzinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz.
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Z C z e r n l o w l e e : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  P o d w o lo c z y s k  i B r o d ó w : o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 65. min. w nocy (pospieszny).

Przychodzą do Lwowa 
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z e  S t r y j a ;  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D o  P o d w o lo c z y s k  (z Podzamcza) :. w poło 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany'. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

I*o S t a n i s ła w o w a  (przez S try j): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).



g p  Miłośnikom gwoździków
poleca swój stary, dobrze renomowany, w 
rok i zeszłym, najwyborniejszemi gatun
kami wzbogacony zbiór dobrze zakorzenio
nych, ślicznych szczepków g w o ź d z i k o 
w y c h .  Tuzin w 12 . gatunkach wraz i 
opakowaniem 2 zł. 20 c., 25 sztuk 4.20, 50 
sztuk 8 40. 100 sztuk 16 60. Sprzedaje sił 
za eotówkę, lub za pobraniem poctowem. 

’  ’ ' ‘ tis. 1174 2 - 2
a Klatau, Bóbmen.

MICHAŁA DYMETA
we L w o w ie  poleca

Świece kościelne metalowe
ozdobnie malowane i zlecone, z przy
rządem sprąiynęwym za pomocą któ
rego świeca stołowa wewnątrz wło
żona, do szczętu czysto i jasno się 
wypali. Te świece są używane po
wszechnie we Francji, Włoszech i 
Ameryce, z powodu Ich ozdoby i 
wielkiej oszczędności:
Cena za p a rę : zł. 14, 12, 10.

(meter 1, 0 .9 0 , 0 .80 , 
(cali 3 8 “  3 4 “ 3 0 “

D y w a n y  a n g i e l s k i e
rozmaitej wielkości w wielkim wyborze, 

y  ż y  ż e l a z n y c h
painiętkowydh i nadgrobkowych roz

maitej wysokości. 
Obstaluuki i polecenia z prowin

cji uskuteczniają się spiesznie i 
kuratnie. 1239 6 -  6

wysokość ich z

F. JABŁOŃSKI
krawiec męzki,

donosi uprzejmie Szan. publiczności, 
iż przyjmuje do o d n a w i a n i a  u- 
biory męzkie, jako t o : palta, wierzch
nie suknie, surduty i t. d., zarazem 
o c z y s z c z a  z wszelkich plam, p r z e 
r a b i a  suknio noszone podług mody 
i wszelkie reparacje wykonuje.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają 
się szybko i po miernej cenie. Ul. 
T e a t r a l n a  1. 7 .  we Lwowie, na-

|W CZERSIOWCACH
pod 1. 165 , w najladniejszem półcieniu
miasta jest

R e a ln o ść
kilka morgowa wraz z dwoma domami 
mie8zka)nemi zaraz na s p r z e d a ż .  
Bliższe w arunki u właściciela L u d w ik a  
M ossoczy, M y s z k o w ie ©  o. poczta! 
Mikulióce. 1807 l

D la  Kolouiyjskiego
Toporowcach milę od stacji kolejowej 

Śniatyn je s t 1795 1—3

200 korcy jęczmień a
nasiennego, zupełnie czystego do sprze 
dania. Zamówieuia przyjmnje zarząd go- 
łpłdarczy w TOPOROWCACH, p .c z t 
Śuiatyn — próbki na  żądanie.

P iękny  g r u n t
do sprzedan ia

na Gródockiem. przy głównym trakcie, 
15 sążni frontu a 30 sążni głębokości -  
położenie suche i nadzwyczaj korsystne.

Bliższa wiadomość udzieli A jencja 
dzienników J .  P o liu sk iego , ulica Het 
rsańska I. 10. 1797 1—3

niezrównanej dobroci,

D R O Ż D Ż E  p r a so w a n e
z fabrrki SIGMOND' ELEK w Klau/enburg" 

otrzymuje codziennie świeże w paczccz.kacłr po 2*/„ 5 i i i 1/, kilogr. i roz- 
seła koleją lub pocztą za pobraniem

(lit rzo 1 b - i l n o - r  dla znaczniejszych a stałych odbiorców 
p O  1,0 Ct, Z cl i  K l i O ^ r .  odsprzedających i piekarzy

Cona częściowa 6 0  c t .  za p ó ł kilo albo l 1/, ct. za 1 dokagram.
Główny skład fabryczny dla całej Galicji 1515 G—?

w handlu ST. MARKIEWICZA

Dyrekcja Towarz. spożywczego
zawiadamia swoich P. T. członków, że nadeszły już towary, która w rozesłanym osi 

tnim cenniku nie były oznaczone jak  bryndza, słonina i sprzedają s ię : 
B r y n d z a  węgierska najlepsza . . . poł kila 38 ct.
P o w i d ł a  węgiirskie . • „
S ł o n i n a  węgit)’ska tópna wędzona . . „ B 6 ,

w ,  paprykowana . . . . ,  ,  45 ,
Ś l i w k i  tureckie do k o m p o tó w .....................................„ „ 18 „
M y d ło  białe najlepsze - ■ . . „ ,  27 ,

,  p a lm o w e ................................................................ ...... ,  26 „
Z a p a łk i z fabryki Towarz. przemysł wego po cenach burtownych. 
D r z e w o  sag niż. austr. 15 zł
Lwów, dnia 11. marca 1876. 2—1

ff s t a t t e  JO. fcs. Lalifcsta
w  ( z e r w o n o g r o d z i e

stanowić będą w r. 1876 n a s tę p u ją c e  OGIERY; 
. .D ż e d r a n 5 oryginalny pełnej krwi A ra b , zlotogniady 1 5 1/,

miary po 25 z ł.
„ R o r e j h a u '  oryginalny pe łn ij krwi ogier p e r s k i ,  kary 1 6 ’/, 

miary po 25  zł.
„ F a b u le n r '  Anglo - N orm and ogier rządowy g irady 1 6 ’/ , miary 

po 25 zł.
1. F a h n i c u r “ I I  T arant pół krwi N o r  ma n d z k o - a r a  b s k  i 

16 miary po 15 zł.
F a h u le u r "  I I I .  skarogniady no  r m a n d  zk o - a  r a b sk  i 1 6 ’/ a 

miary po 10 zł. 1821 1 - 3
„ S r o k a c z 1* ogier karo gniady plamy białe 1 4 ’/ ,  n rary po 5 zł. 

N B. Dla ludzi stajennych płaci się po 1 zł. od klaczy.
Czerwouogród poczta Tłuste Uśeleezko 1. marca 1876.

F r a n c i s z e k  M is ie w ic z ,  zawiadowca stadniny.

P r z e z  J e g o  c e s a r s k ą  M ość
Franciszka Józefa I.

odznaczona wyłącznym przywilejem

T rucizna na szczury.
je s t  p ra w d z iw a  do n a b y c ia :  

we LW OW IE u pp. K. Iskietskiego, 
J . Beisera, Z. Ru, kera, P. Mikola
scha, w STANISŁAW OW IE u S t - '  
chera v. Sebeuitz; w KRAKOWIE 
u p. M. Jaw orsk icg ,. 1667 2—20

C e n a  s z t n k i  5 0  c t .

W gmachu Ossolińskich<! w  a
kawalerskie pokoje,

o d  1. k w i e t n i a  do najęcia. 
Dokładnie,sza w ia d o m o ś ć

odźwiernego. 1770 3

S zczep y
pięcioletnie w doskonałych gatun
kach, sztuka po 50 ct., ma na z yciu 
zarząd ogrodu na wystawie Stanisła
wowskiej premiowanego w Z ałuczn 
Stacja kolei czerniowieckiej i poczti 
w miejscu. 1648 6 - 10
Q O O O O O ó O O O O O Q

Kawa zdrow ia o
D r . L u t z e g o .

Tak dla słabych ja k  i dla rek n- 1 
walescentów bardzo lbaw ieany I 
n apó j, zastępuje kawę prawdziwą 
i zdrowym najzupełniej, będąc , 
ozaz o wiele tańszą.

W aptece pod gwiazdą P. 
Mikolascha we LW O W IE.

'O O O O O  » o o o < o o O

Zarząd szkoły do pielęgnowania drze
wek owocowych zakładu pomologicznego 
w T r o j l  p o d  P r a g ą ,  sp rzedaj/ 
drzewka owocowe, krzewy jagodowe 
szczepy winnej macicy w najszlache
tniejszych i wypróbowanych gatunkach, 
w formach piram idalnych, oplotowych ; 
innych. Bliższych szczegółów udziela :

Baumschulverwaltung
in Troja bei 1’RAG.

Na żądanie można otrzymać wy
kazy f r a n  ko . 1760 2 —2

E sen cfa
« S a lsap ary li Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskutecz 
uiejszych środków roślinnych, krew czysz 
czących, w chorobach złego przymiotu (sy- 
filitycznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu 
tach na ciele. 1074 3—24

Metoda użycia w polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece p. 

Colbert w pasażu Colbert, nr. 7 s t 8., we 
Lwowie w apt. p. K. Mikolascha.

Egzaminowany

l e ś n i c c y , J ł

Skladc. k. up. Rafinerji sp iry tu su
fabryki rumu, likierów i octu

Jlllj iisza M ik e la m
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źród ło do n ab ycia  tych  artyku łów .

I ) r .  Steli w a lg e r
173 za pomocą swego 2—;6

ekstraktu  z  roślin
( Veyełal>ilien - E kstrakt) 

leczy w czterech tygodniach gruntownie 
pod gwarancją nawet przedawnione skutki 
onanizmu, osłabienie męzkości, upławy 
itd., jako też wszystkie inne choroby płęio-

tak u mężczyzn, ja k  kobiet i to w 
(krótszym czasie. Za 2 zł. otrzymać można 

flakon wraz z informacją za przysłaniem 
gotówki lub za pobraniem pocztowein
wprost od D r  S c h w a i g e r

W le ń ,  VII Schottenfeldgasie 60.

D la c ie rp ią c y c h

1kobiece
s ła b o ś c i  maciczue, upławy, zap lenie., 
niepłodność, leczy emerytowany lekarz 
szpit. chorób kohiecyili d r. B r e y e r  
we W i e d n i u  I. Habsburgergasse Nr. 4.

(Na listy ob; iąźon* honorarjum nastą-
I i odpowiedź i | r esylają się lekarstwa )

I

Fabryka m aszyn
SCHENK & TATZEL

w  M e  « s  e  i n l  o r f - F r  e n d  e n t  h a  1
dostarcza J«o tanich cenach

gwintowane rury miedziane do 4 metrów długości, wszystkie części składowe 
z mosiądzu i żelaza d) urządzenia kąpieli, browarów, gorzelń i cukrowni, j 
dostawia kadzie browarowe, chłodniki, kotły j arowe, rezerwoary spirytusowi-, 
pompy zacierowe, pompy do ciągnienia wody, sikawki (szczególnie poleca bar
dzo pojedynczej konstrukcji a przytem tanie sikawki, wydające promień na 
9 m/m, a donoszące na odległość 30 metrów, dla folwarków itp.)

Cenniki, ilustracje i kosztorysy na żądanie wysyła oplatnie. 15161 9—12 ,

S I E C Z K A R N I E  z o d p c ...»---- --------------- . .»
I I .  C . B e n t a l b ł  & <  o -, tudzież R ic h m o n d u  i ( ' h a n d l e r a  z Anglii, 
po zł. 4 0 ,  7 0 ,  11O do 2 0 0 ;  również S Z A B P A C Z E  do buraków i 
S Z K O T O W M K I  ręczne i do poszcznnia siłą;

J .  B u k r r a  o r y g i n a l n e  M Ł Y N K I  do czyszczenia zboża; f r a n c u s k i e  
c y l i n d r y  (Trienrs) do oddzielauia groszku; S i e w n i k i  r z ę d o w e  systemu 
łyźeczkowego lub talerzykowego i s < e r o k o r z u t n e  najdoskonalszej JtosU • 
l o f h e r s
B  A TY 1 ' I M H  . l l t . l I l ,  szaie i przenośne, asy 

„ lub bez tychże, ręczne lub do poruszania siłą: dalej
N a j n o w s z e  t r z y - , ' d w n - s k i b o w e  i p o j e d y ń o

lub lanego żelaza. B a n s e m a  S im a a  ł  H n e d s a ,  jakoteź wyrobu c. k. 
nadwornej fabryki narzędzi i maszyn rolniczych A n t o n i e g o  B n r g  i 
S y n a  w e  W i e d n i u  i td ,  są każdego czasu na składzie moim po cenach 
ja k  najnmiarkowańszycb do nabycia.

W moim warstacie, pod moim kiernnkiem p o d łu g  n i e g o  w y p r ó b o 
w a n e g o  w y a l a z k u  mogą być wszystkie młocarnie z wyjątkiem systemu 
sztyftowego także

d o  w y m 1 o t  u k o n i c z u
miany ich w’ 

j'w ysyłam  na żądai 
ikcji młocarii na miejscu.

Wszelkie zresztą n a p r a w y  i  r e k o n s t r u k c j i  m a s z y n  i  n a r z ę 
d z i  r o l n i c z y c h ,  niemniej o r y g i n a l n e  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  m a s z y n ,  
r z e m i e n i e ,  o l i w ę  itd  uskuteczniam i dostarczam szybko i jak  najtaniej.

1 Daje sie g w a r a n c j a  i udziela k r e d y t u .
C e n n i k i  i k a t a l o g i  wysyłam na żądaniu f r a n c o  i  g r a t i s .
Filia składu i Ajencja u W. L. Czekoń kiegu w Czortkowie.

•I. W y c l i e r a .
17-1 3 - 3  LWÓW, ulica GRÓDECKA 1. 4 7 .

Dla uniknię, 
i uwagę na Q

piersi i płuca.
Ci szanowni PT . odbiorcy, któ

rzy w uiyśl ogłoszenia Rady gmin
nej miasta G i gu tz z d. 2 7. sty 
cznia 1876 życzą sobie otrzymywać C 
w dobrym stanie ulopek ze ziół ąi- 
pejsk:ehgóry Schnecberg, Schliee- , 
bergs Krauter-Allop, wyrabia
ny przeżeranie od r. 1856, raezą ’ 
wyrsźnio przy zamówieniach przy- ' 
ta cz ać ;

W ill ie ln i /s
, Schnesbergs Krauter-Allop. J
/ Orygiu dua zapieczętowana flaszka 

kosztuje 1 zl, 25 c. Opakowanie 20  r.
Główny skład u F r a n z  j

W ilh e lm ,  A.pothekcr in  N c u n  ’ 
'k i ic h e n . isoi 1 li f

P r a w  d ż in  e g o  n ł o p k u  (
itego można dostać we LW OW IE i  
i tylko w aptekach pp. Jakóba Beiso- 4 
, ra, Zyg. ltuckora, Ja  óba Piepeta 

i w handlu Karola Sehubutha.

w pięknej i żyznej okolicy nad ąij 
sjławDą izeką z przęsła żenią •/ 
600 mórg, p la, 900 mórg, lasu, £ 
w 3 ftdwaik««h z budynkami 
mnrowanemi, gor/elnią, mły, em, 5 
tartakiem itp., jest d 1 u p r z e -  
d a n i a  po ceiie umiarkowanej. S  
Bliższą wiad mość t dzieli Wry B 
A u r k o w s k l ,  a d w o k a t  w e" 
LWOWIE. 1766 2 —6 f

tak teoretyc-nie ako też i prak-f 
tycznie we wszystkich g«Ię/i,ich go- i ——
spodarstwa łasowego dokładnie ob-
znajumiony p o s z u k u j e  i m e-zcze-; -M 
nia. Adres; Ż o lę d ć  post restantj fachow y
W Kołomyi- lJ86-ł(— 3 tpajdzfe umieszczenie. Zgłosić' się do 3
----------------------------------1 ~ Administracji dóbr w "

8S- BULION
► z fabryki galicyjskiej, o którym na Wystawie Wied, w roku 1873 tak z 
I szczytnie wspomniano, wyrabia

J k  u  t o n i  f c s ló l lŁ  w s k i
w Krysowieaeh poczta Mościska.

Ma < n zaszczyt uwiadomić wszystkich kupców i PT. Publiczność, i
jr że dla większej dogodności odbiorców urządził g ł ó w n y  s k ł a d  s w e g o  j  
7 B u l i o n u  przy u l i c y  S y k s t n s k i e j  N r .  2 .  pod firmą

K oczerk iew icz  i M iśn ia k ie w ic z
w e  L W O W I E .

Zamówienia z prowincji uskutecznia ta firma jak najrychlej franko ■

J is t z a r a z  do w j  d z i e r ż a w i e n i a  poczta Stryj.

W
r S try jek ien a , składająca a i f  z 354i

, 233 1. łąk, i 560 m.mórg, ornej ------ , —.  — , ,
pastwisk lasowych, z dobrem/ bndynkai 
i propinacją. O bliższe szczegóły można się 
dowiedzieć ustnie lub pisemnie u K. D zie- 
dusayekiego w SIEOHOWIE, o. p. Stryj- 
Sekołów. 1779 3 - 3

f A Y A R D M

W a ż n e  d la  w s z y s tk ic h  2
Ś C i e r p i ą c y c h  n a  p ł u c a  i !
•  _____________ _____________ _________________________________ ?  w.'*82* w starodawnym Zakładzie fa-

dla tych, którzy podpadają słabościom poprzedzającym tuberkuly, 5 brjczuym pierwszego rzędu w Wiedniu, 
lu nJednlrrewnniń h adacike hrak anatotu. uowrzecliiie osłabień e j, 8t  do obsadzeuia, przez rodaka. Wa-

1099IV 7—8 q ruuk i: wykształcenie kupieckie, odbyta 
•  praktyka i gw arancja pieniężna w sto- 

ipte arza Ju l. H crbabny we Wiedniu. •  sunt u majątku powierzyć aię rnają-
_  C ie r p ia ła m  k i l k a  l a t  na uciążliwy kaszel, kt„ry przy ............. •  D otjczące listy w iezyku uie-
•  mówieniu się odzywał, a przytem czułam bole w p i e r s i a c h  i k l o c i e  w •  ^otyw ąco nary w języsu me
•  plecach. Niemiałam żadnego apetytu, schudłam i zniszczałam. W użyciu wód •  uneckiui z dokładnym objaśuieuiein
•  mineralnych i w wiciu 1 kacb mi ordynowanych nie znalazłam żadnej po- ® 'przy jm uje  pau K u d o l l *  M o s s e  ,
•  mocy i byłam w s t a n i e  n a j o p ł a k a ń s z y n i .  , •  ekspedycja anonsów we W IEDNIU.0 Z każdym tygodniem więcej zapadałam aż na poradę poczęłam używać *
•  syrop z p o d f o s w e r a n n  w a p n a .  Już p o  k r ó t k i e m  u ż y c iu  ustał Z kasze), dostałam . petytu i zaczęło mi się polepszać. Późąiej ustał kaszel zu- Z pełnie a teraz dzięki pańskiemu syropowi czuje się zupełnie zdrową. Dzięku-

t  Z ją® Panl> 13 tn, stwierdzam zarazem, żc wszyscy na p i e r s i  c i e r p i ą c y  9 
z  Z powinni używać tego j e d y n e g o  ( ś r o d k a . fy
k Z  Wiedeń, dnia 4. Listopada 1873. 9 i
t i T  Ernestyna Grimm, Neubau, Neustiftgasse Nr. 71 yy

Cena oryginalnej flaszki J. Hcrbabny K a łk - E i s e n - S y r o p  2 zlr. q 
t ,  pocztą o 20 ct. wiłcej za opakowanie.

Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptece pod Srebrnym orient q Z Zysrmnnta K uekera, w Drołiobyczn w apt. L Dobrzyuicckiego, w Koszy- *  
iZ  cach u C. Wandrascłika. Centralny skład wysyłek we Wiedniu u J .  H erba- *

S 2  ljnJ i aPt- I,ir Barniherzigłrsit, Neubau, Kaiser-strassc Nr. 96.
• • • • • • • • • • • • •  • • • • • • • •  • • • • • • • • • • • • • • • • •

j a to : skrofuły niedokrewność, b adaczkę, brak apetyt, 
t ?  organizmu itp., chroniczny katar plucowy.

t Ś w i a d e c t w o .
Do pana apte arza Ju l. H crbabny

Ekspedytor
p o e ź t o w y .

który już jako administrator funkcjonował 
z najlepszemi świadectwami, mogący zło 
żyć kaucję 200 zł. i więcej, p o S J tn k n jt  
umieszczenia. 1787 2—3

Adres: J .  K . ,  Lwów p. r.

Ramienica
na Żółkiewskiem obok św. Mikołaja 1. 28,
w dobrym stanie, o g n i o t r w a ł y m  
d a c h e m  kryta, jest pod korzystnemi 
warunkami d o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość droga WULECKA 
za Prochaską 1. 4. 1748 2-

H wodnym skutkiem 
hDprzeciw: k a łsz lo in  
F Mn e r w o w y n i .  k a 

t a r o m  , k o k lu s z o w i ,  b e z sr e u u o  
ń c i i  w s z e lk im  c i e r p ie n i o m  p i e r 
s io w y m .  MH0 3 43

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
vienne, 36, w aptece Dra Chable; 
Lwowie w aptece p Mikolascha.

przeciw gośćcowi, nieżytom, bobra „ 
W  ranom, nagniotkom, oparzeniom oct. I

Skład centralny w Paryżu na ulicy I 
Nenve St. Merri, 40 i we wszyst- I 

Sh kich aptekach. 1001 4 9 - ?  [

F. Kernreuter,
Najpewniejszy środek 

obrony przeeiw 
ogniowi.

Najniezawodniejsza pomoc przeciw 
pożarowi, powstałemu w mieszkaniach, 
sklepach, magazynach, wurstatach itd.

stemn robione sikawki,

[dające się u iy i  b
Przesyłań, opłacane cenniki tyeh, jako 

eż wielkich sikawek mego wyrobu, na
rzędzi do gaszenia i urządzenia straży 0- 
gniowycb, do wysuszania studzien, pompy 
do wina, piwa, spirituan, olejów i nafty.

SZPRYCOWANIE BROU
HYGIENICZNE, NIEZAWODEGO
SKUTKU I  ZAPOBIEGAJĄCE, 

dostatecznie do uleczenia bez nży-

się w głównych aptekach na całym swiecie. w raryzu u wynalazcy, p 
B onlerard  M agenta 158, -  (Żądać należy proepektu) -  oO ła t powodzenia.
Dostać można we Lwowie w aptece pana MikolaacE 1008 40—52

Olej rybi z miętusa
1 najlepszy i najskuteczniejszej jakości, za którego prawdziwość

ręczy F .  M ik o la s c h  we Lwowie.
Cena flakt nu 80 ct. 18

Zaproszenie
' nadzorczej Towarz. zaliczkowego w Jarosławiu

S tów , za re je strow . z  n ie o g ra n ic zo n ą  poręką .
Na podstawie §. 38. sta tu tu  ma zaszczyt Rada nadzorcza zapro- 

I sić wszystkich członków uprawniouych w myśl §. 37 na

Ogólne Zgromadzenie
I mająee się odbyć d. 31. uiaroa 1876 o godzinie 12. w p ludnie 
1 w Jarosławiu.

P o r z ą d e k  c z y n n o ś c i  n a s t ę p u j ą c y :
1. Sprawozdanie z czynności Dyrekcji za rok 1 8 7 6 ;
2. Sprawozdanie komisji kontrolującej za rok 1 8 7 5 ;
3. Wnioski Dyrekcji i Rady nadzorczej co do rozdziału zysków 

I osiągniętych w r. 1875 ;
4. Sprawa regulam inu;
5. Wybór D yrektora z powodu rezygnacji tegoż;
6. Wybór członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących i 

wylosowanych w myśl §. 24. sta tu tu .
7. Wnioski Dyrekcji i pojcdyńczych członków.

I Z  R a d y  n a d zo rc ze j T o w a rzy s tw a  za liczkow ego  w  J a r o s ła w iu  S to -  
w a rzg szen ia  za re je strow anego  z  n ie o g ra n ic zo n ą  poręką . 
Jarosław , dnia 10. marca 1876 . 1806 1—1

Z y g m u n t  D e m b o w s k i ,  przewodniczący.
F e l i k s  R ó ż a ń s k i ,  tekretarz.

: Rady i

Jarmark na konie.
W mieście Tarnowie odbędzie się na 1 

| |  dniu 19. marca 1876 i następnych, wielki J 
*  jarmark na konie. |

J  Jarmark t n, na który sprowadzone konie od opłaty tar < 
W gowego są wolne, bywa z wszy tkich jarmarków kraju naszego, < 
— na 1 czniej zwiedzany, i zaleci się szczególnein doborem i wielką y

dością koni najszlachetniejszej rasy ang emskiej i arabskiej.

Tarnów, dnia 3. marca 1876. neo 2 -3 X
Wydawca, w la te i ! ’©.' i odpowiedzialny rodaktoT Jan Debrzaóaki.

O dezwa
do Szanownej PT. Publiczności!

i przed świę-Z« zbliżającą się
tami otrzymujemy rok rocznie taki i 
suknie męzkie i wezwauia o przesyłanie próbek, że najczę
ściej nie jesteśmy w stanie tak liczne życzenia natychmiast 
zaspokoić, mimo właściwej nam ruchliwości i słowności.

W tym więc roku tak się urządziliśmy, ż c  o d  d z i 
s ia j  f r a n c o  i b e z p ł a t n i e  n a  k a ż d e  w e z w a 
n i e  w y s y ł a m y  p r ó b k i  m a t e r y j  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  n a  s u k n i e  m ę z k i e .  1’ro.imy zarazem, 
o wczesne zamówienia, a będziemy mogli odstawić suknie 
w  c z a s i e  o z n a c z o n y m .

Cen nie zmieniliśmy i ustanowiliśmy je podług kosz
tów produkcji fabrycznej.

Polecając się łaskawym względom, kreślimy s'ę 
z Wysokiem poważaniem

H eller & Alt in Wien
W ie d e ń ,  I l a n p t s t r a s s e  1 1 ,

gegeufiber d«m Naschmarkte.
1177 2 6

'  Z a d z i w i a j ą c o  n i z k i e  s ą  c e n y  n a 
s z y c h  w i o s e n n y c h  z a r z u t e k .  g d y ż  
t y l k o  1 0  z ł . ,  ubranie wiosenne kosztuje 
równi* tylko 18 zl. Pióbki materyj wysy
łamy na żądanie.

‘ Bezpłatnie wysyłamy cenniki i instrukcje do 
brania miary, według której każdą suknię ro
bimy. Bąknie niepodobające się przyjmujemy.

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryża.
PRECZ ZE SIWIZNĄ!

M E L A N O G E N E
WTB0IL5A FARBA DO WŁOSÓW 

P. DK2QUKMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN. 
WjatoaJehwiH zmienia siwe włosy na głowic i na brodzie na kolor na-

Ituralny bez niebezpieczeństwa dla dała. Farba ta bezwonna jest skutecz- 
BłejaM od wszelkich preparatów tego rodzaju dotpd nływanyeb.

Skhd we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Strzyżowskiego, w ap- 
łece p. Mlkolasch, 1 a wszystkich głównych fryzyerów.__________________

-  1163 1-łiś

Choroby dzieci.

SYROP CHRZANOWY Z JODEM
tPP. GRIMAULT etC . Apteka]
SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 

T RANU WIELORYBIEGO
I Tran rybi winien swe własności lecze
n ia  obecności jodn, który się w niut znaj
duje, na n ;eszczęście wiele osób niemoż* 
Iznosić tranu wielorybiego.

Syrop chrzanowy z jodem nie tna tych 
niedogodności, i zastępuje wybornie trau 
rybi. Rzeżucha, która wchodzi w skład 
jego, zawieri jod w stanie naturalnym, 
który zostaje w połączeniu z sokitm wy

łącznie krew jirzeczyszezającym i siarcza- 
inyiu, z roślin anti - skorbutycznych , jak

Przepisywany on jest przez wszystkich 
lekarzy paryskich, kiedy idzie o wylecze
nie: łimfatyzma, skrofułów, krzywienia się 
kości pacierzowej, bladaczki, rozmiękłości 
ciała, nabrzmienia gruczołów, wyrzutów i 
strupów na głowie i cbliczu, tak częstych 
u dzieci młodych a znanycli powszechnie 
pod nazwiskiem zołzów. — Nieoceniony 

w pierwszycli początkach suchot, po- 
i apetyt, ułatwia trawienie i skutkuj* 

tak dobrze na dzieciach, jak na esobaeb 
dorosłych. 032 JO—22

Dostać można w aptekach we Lwowie 
pp. Mikolascha, Beizera i Ruckera ; w 
akowie u pp. J. Trauczyńskiege i W.

Rcdyka; w Diodach u pp. Kullaka i Pnin- 
w Rzeszowie u p. Schaittera.

*  ,  *

g p a u  s a ly c y lią n e
W najlepsza WODA do ust , 

d i plukau a po każdein je- 
dzeniu , p z. szkadza p s u- j®! 
ciu  zębów, wzmacnA dzią- 
sła i odwania $

C ena  fi.il.onu 60  t l .  •S W  ap tece  p  d  gw iazdą 6! 
L #  P. MInOLASCtIA we LWO- «© 
>  WIE. 1373 14

S n O t C h i t a M i i M i W

Z drukarni .Gazety Narodowa.!,, J  Dobrzańskie#) i K. Gro a t u  Zarząd -a  A . Skerl
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